Nr. 242 Niedziela 31 Sierpnia 1884. Rok IL. 
Prenamerata. Ogloszenia. 

We LWOWIE Od objętuści wiersza 
peesaa få zł. áS at petytowego pitch, lamo- 
a zł GA et wego 6 cl 
młiasięarnia 1 zł. 20 at. Reklmy w rubryce 
(mę yes 68 st. „Nadesłane“ 20 et. od 

ednoszania do doma wiersza. 


mieaięsznia 20 at. 
MA PROWINOJI t 
sesznia 19 zł. 29 et. pół. 


pół miesiąca 80 ut, 
ZA GRANICĄ: 
Dopłata się 
1 mł. du can miejzce- 


Dziś. Rajmunda. | 


Poniedziałek: Idziego, 
Wtorek; Justa bisk. | 


Prenumerata miesięczna: 


Wynosi w miejscu . 1 zł. 20 ct. 
A z odnoszeniem do domu 1 zł. 40 ct. 
Na prowincji z przesyłką pocztową 1 zł. 60 ct. 


F Każdy nowo prennmerujący Kurjera od I. 
września otrzyma bezpłatnie arknszowy doda- 
tek, zawierający rozpoczętą powieść w fejle- 
tonie tygodniowym Józefa Rogosza pod tytu- 
łem: Motory życia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admini- 
stracja „Kurjera Lwowskiego“ przy, ulicy Akade- 
miekiej liczba 3. 

Razem z prenumeratą na „Kurjera Lwowskiego* mo- 
żna przesyłać prenumeratę na dzieło pod tytułem : Franci- 


szek Smolka jego życie i zawód publiczny przez K. Wid- 
manna mianowicie 2 zł. za l-Szy zeszyt. 


. Zasiewy bez ziarna. 


Sprawdziły się niemal codo joty nasze prze- 
widywania, któreśmy wyrazili w pierwszym arty- 
kule naszym o powodzi tegorocznej. Znając poło- 
żenie okolic, klęską dotkniętych, i biorąc w ra- 
chubę czas, przez który one zostawały pod wodą, 
oceniliśmy szkodę na kwotę około 10 miłjonów. 
Wykazy rządowe władz autonomicznych zbliżają 
się do tej cyfry, chociaż jeszcze nie wszystkie 
zostały ogłoszone. 

Pomoc składkową kraju oceniliśmy wówczas 
na maksymalnie 100,000 gid. Wynosi ona dotąd 
niespełna 90.000, gdyż od ryczałtu wykazywane- 
go przez oba komitety musimy odtrącić 10.000, 
które zaliczył Wydział krajowy z własnej kasy 
na żądanie komitetu krakowskiego. Cyfra składków 
nie wiele się już zmieni. 

Europa nie przyjęła nawet do wiadomości 
naszego nieszczęścia. Węgrzy nie ofiarowali ani 
dudka. Z Przedlitawji jedna Praga dała 2000 zł. 


> Biro Redakcji przy ulicy Kopernika 1. 9. (urząd telegrańczny) 


Środa: Izabeli i Bronisławy. 
Czwartek: Rozalji. 

Piątek: Wawrzyńca. 

Sobota: Zacharjasza. 


KURJER LWOWSKI 


wychodzi codziennie także w Niedzielą i Święta o godzinie 8. rano. 
Administracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Kalendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie, bażanty i kuro- 
patwy, na ptactwo błotne i wodne. 


Takiejto doznaliśmy wzajemności za nasze w ka- 


żdym wypadku czynione dla obcych ofiary. Bę- 
dzieto nauczką na przyszłość, iż należy się co- 
kolwiek egoistyczniej zapatrywać na rzeczy. 

Do rządu przedlitawskiego nie można mieć 
żadnej pretensji, albowiem wiemy dokładnie, iż 
to co dał, dał na propozycję władz krajowych. 
Więcej nie żądano, i bardzo słusznie minister- 
stwo przed 1'/, miesiącem tłumaczyło się z za- 
rzutu dziennikarstwa, iż dlatego asygnowało tyl- 
ko 3000, a następnie dopiero 100.000 zł., bo tyl- 
ko tyle sfery decydujące w Galicji zażądały. 

Kilka razy w toku katastrofy mieliśmy spo- 
sobność oświadczyć, że sfery te mylą się najwi- 
doczniej w ocenie szkód i wysokości potrzebnych 
na zapobieżenie nędzy środków. 

Jeżeli rząd zaledwo '/,, część poniesionej 
szkody zamierzył chwilowo pokryć, to jeszeze ja- 
skrawiej wypadła repartycja owych 300.000 zł., 
które tytułem zwrotnej zaliczki postanowiono roz- 
dzielić na zasiewy. Powiaty, wykazały dziesięć 
razy większą sumę, niezbędnie po- 
trzebna, niż ją przyznano. 

I uszłobyto inoże, gd pomoc ta przycho- 
dziła w czas, tj. rzeczywiście na porę zasiewów. 
Ale i pod tym względem sprawdzają się niestety 
obawy dziennikarstwa, głośno przed kilku tygo- 
dniami wyrażone. Niedosyć że kwoty są niedo- 
stateczne, ale nadto rozdawnictwo ich przewleka 
się w sposób, który budzi troskę, że zapomoga 
minie się z celem; bo w porze zasiewów nie bę- 
dzie ziarna. 

Niektórzy szlachetni przeczuwając coś podo- 
bnego, zaproponowali składki w naturze — w zbo- 
żu. Dzięki Bogu okolice, które nie podpadły po- 
wodzi, mają piękny urodzaj. Zboże niemal za bez- 
cen będzie tego roku pozbywane. Cóż łatwiejsze- 
go było, jak urządzić po żniwach zsypy? Lecz 
znowu najszlachetniejsze projekta utknęły na bra- 
ku chęci do wykonania. 

Komitet centrulny lwowski od kilku tygodni 
nawet się nie zbiera, by rozporządzić temi fun- 
duszami, które złożono, a z prowincji coraz gło- 


Jedno ogłoszenie 
drobne do 6 wisrszy 
20 et. 

Dołączenia do Kor- 
jera (Prospekta, eyrku- 
larre e:e.) przyjmnje się 
za cenę 1 zł. od 100 egr. 
dla szamieisecowych a 
50 et. od 100 egz. dla 
miejscowych prenume- 
ratorów. 

Rękopinów Redak- 
cja nia zwraca. 

Listy reklamacyjne 
niaopieczętowana nis- 


podiegają apłacie. 


Wschód słońca o 5 g. 23 min. 
Zachód słońca o 6 g. 37 min. 
Barometr. 770 — Pogoda prawdopo- 
| dobna. 


śniejsze zaczynają się odzywać wołania, i zdaje 
się nam, że sejm, rozpoczynający sesję w przy- 
szły wtorek, będzie zasypany petycjami. 

I po raz trzeci w przeciągu dwóch miesięcy 
wypadnie naprawiać — ale za późno — skutki 
prostej nieświadomości o tem, co się właściwie 
stało w kraju. 


Pracownia Pasteura. 


Laboratorja Pasteura znajdują się na Rue 
dUlm w pobliżu Panteonu. Tu pod jego nadzo- 
rem odbywają się doświadczenia 4 kurami, króli- 
kami, psami itd., a ilekroć Pasteur zmuszonym 
jest poświęcić, które z tych zwierząt — pociesza 
się wzniosłym celem bliskim urzeczywistnienia. 
Cała ta ilość zwierząt mieści się w suterenach. 
Wściekłe psy trzymane są osobno w żelaznych 
klatkach. Niektóre z nich są już w zupełności 
wydane na pastwę strasznej choroby, inne znów, 
którym ją niedawno zaszczepiano, nie wiedzą je- 
szcze co ich czeka. Pomiędzy temi widać kur- 
częta, od ezasu do czasu słychać pianie koguta, 
morskie świnki mruczą 4 ukonteniowaniem przy 
obfitem jadle, a króliki bawią się swobodnie nie 
wiedząc, że przeznaczuno ich na ofiarę dla sa- 
mowładnych panów świata. Pasteur otrzymuje z 
całej Francji codziennie klatki z choremi zwie- 
rzętami. W kącie stoi kosz z wieprzem, który 
zginął na „mal rouge“ (czerwoną biegunkę) o- 
bok znów krowa, która skończyła na pneumonję 
itd. Wszystkie te trupy transportują celem ob- 
dukcji i badania do górnego laboratorjum. 

W suszarniach widać w szklannych naczy= 
niach kulturę mikrobów, rozradzających się w 
miljardy. Tu najwięcej pracuje Pasteur w towa- 
rzystwie swoich współpracowników, z których je- 
den w zeszłym roku umarł na cholerę, gdy ją 
studjował w Egipcie. Współpracownik Pasteura 
Thuillier pierwszy odkrył mikrobę w róży, a Pa- 
steura doświadczenia wykazały, że w istocie mi- 
broby powodują tę chorobę. 


Cos franowzki w obronie R Wagnera, 


m 


W nowym miesięczniku paryzkim, wydawa- 
nym przez szkełę materjalistyczną w Paryżu pt.: 
„La Reuve Independante* zamieszcza pod napi- 
sem „Le mouvement Wagnerien en France“, p. 
Adrien Remacle artykuł, dowodzący, że kult 
Wagnera pomimo całego wstrętu początkowego 
do kompozycyj tego muzyka rośnie z dniem każ- 
dym. Nie wchodzące w to, czy przyjacioł, czy 
przeciwników muzyki Wagnera jest u nas więcej, 
chcemy podać z artykułu tego główne punkta ku 
zadowoleniu ciekawości powszechnej, bo jakkol- 
wiekbądź jest, każdy przyzna to jedno, że Ry- 
szard Wagner i jego muzyka jest obecnie głó- 
wna osią, o jaką się obraca cały interes muzy- 
kaluego świata. 


P. Remacle opowiada historję debiutu Wa- 
"gnerowskich kompozycyj w Paryżu. Niechęć do 
jego dzieł była początkowo specjalnie wynikiem 
nienawiści rasowej do Niemców i dlatego dosię- 
gła szczytu po wojnie 1870 r., a zwłaszcza po Tis- 
sota „Podróży do kraju miliardów*, z której ogół 
dowiadywał się o kilku pismach Wagnera, skie- 


SZĄ tryumfalnego na powrót i koronację cesarza | „Rienzego* w Dreźnie opuścił 1842 Paryż i zo- 


niemieckiego. 

Odtąd opinja ogółu, nieumiejąca odróżnić 
człowieka od artysty przejęła się nienawiścią do 
Wagnera, a gorętsi mieli nawet żal do p. Pas- 
deloup, który miał odwagi tyle, jak mówili jedni, 
bezwstydności tyle krzyczeli drudzy, wykonywać 
dzieła tego Niemca przed Francuzami. I wtedy 
to przy wykonaniu marsza z „Gótterdiimmerung" 
w jesieni r. 1876 odegrała się scena wstrętna 
zakończona skandalem i kilku pojedynkami. 

Wkrótce potem pojawił się w Figarse arty- 
ku? p. Adolfa Julien, dowodzący jak naturalnem 
jest jeżeli Niemiec jest Niemcem i przedstawia- 
jący, jak niesłuszna jest nienawiść do Wagnera i 
ubóstwienie dla Mozarta, którego korespondencja 
pełna jest zniewag dla Francji. 

Z czasem nienawiść ostygła i rozpowsze- 
chniło się zimniejsze zapatrywanie na Wa- 
gnera. 

W chwili, gdy wielki kompozytor tworzył 
Rienzego i umierał z głodu pojawiły się jego ar- 
tykuły w Gazete musicale redagowanej przez 
Schlesingera, które dały poznać lepiej Wagnera. 
Wtedy to Meyerbeer powróciwszy do Paryża 
przedstawił go dyrektorowi opery p. Leonowi Pil- 


rowanych przeciw Francji i o kompozycji mar- i lat, ale Wuguer dowiedziawszy się o przyjęciu 


stawszy tam dyrektorem orkiestry pozostał na tem 
stanowisku do 1849, a następnie wydał po fran- 
cusku Quatres poemes d'operas traduits en fran- 
çais et précédés d'une preface, w której to przed- 
mowie wyłożył on cały swój system i pogląd na 
operę, po której następuje trylogja Nibelungów i 
Trystan i Isolda, którą wielu uważa za arcydzie- 
ło jego. 

Mimo to w Paryżu podniósł się wielki krzyk, 
kiedy Napoleon III. rozkazał przedstawić operze 
»Taunhäusera“. 

I dla czego? Dla czego ta ciągła nienawiść 
do Wagnera tylko, kiedy wszystkie opery, po- 
cząwszy od „Fausta“ do „Aidy“, i od „Aidy* do 
„Sygurda* Reyera ostatniego wiuliieco dzieła, 

ranego na scenie wszystkie uiwory drugiej po- 
owy XIX. wieku są naśladownictwem umyślnem 
lub nieumyślnem Wagnera. 

Nie chcę przez to powiedzieć, aby cała mu- 
zyka nasza bez wyjątku miała być plagiatem, 
ale chcę dowieść, że wszyscy nowsi kompozyto- 
rowie poznali potrzebę absolutną większej łą- 
czności muzyki i treści dramatu. 

Jedni z naszych kompozytorów uchwycili z 
tego nowego prądu tylko formę znaną niemiecko- 
włosko-franeuską Meyerbeera, ale kto tylko 
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Próby zaszczepienia róży okazały słuszność 
tej teorji. Drugi współpracownik Cumberland od- 
krył materję do szczepienia przeciw księgosuszo- 
wi a eksperymenta wykazały ogromną doniosłość 
tego odkrycia. Od roku 1881 ciągłe zwiększa się 
liczba szczepionego bydła. W roku 1881 szeze- 
piono sztuk 33,949, w 1882 już 899.102, w 1888 
wzrosła liczba do 499.808 a w bieżącym roku 
szezepiono 700.000 sztuk. Od roku 1880 zajmuje 
się Pasteur prawie wyłącznie badaniem wściekli- 
zny. Wiadomo, że siła choroby zmniejszyła się 
przy przeniesieniu na małpy, a zwiększyła 
przy przeniesieniu na króliki. Zdaje się zatem, że 
siła trucizny zmniejsza się z przeniesieniem na 
wyżej ukształtowane Zwierzęta, a zwiększa w 
miarę przenoszenia na zwierzęta niższego rzędu. 
Można więc przypuszczać, że trucizna  przenie- 
siona z małpy na człowieka, straciłaby jeszcze 
więcej na swej dzielności. Ażeby jednak stwier- 
dzić tę teorję doświadczeniem, potrzebaby wiele 
eksperymentów ns ludziach, do tego jednak Pa- 
steur nie ma jeszcze należytej odwagi. Skoro 
tylko tysiączne doświadczenia na zwierzętach, 
dadzą uczonemu badaczowi dostateczną rękojmię 
nie omieszka on rozszerzyć szczepienie i na 
ludzi. 

Pasteur sam jest obecnie starcem od dzie- 
sięciu lat sparaliżowanym, który jednak mimo to 
pracuje dniem i noca. bez żadnego osobistego 
celu, tylko dla dobru ludzkości. 

Wob-e szumnej blagi inuyeh — szczególnie 
niemieckich uczenych, którzy każde odkrycie 
mieniają Zaraz na brzęczącą monetę, jakże ko- 
rzystnie odbija postać tego skromnego uczonego, 
któremu świat już tyle zawdzięcza! 


, : 
Z podróży na Ukrainę. 
(Z listu prywatnego.] 

Byłem kilka dni na Ukrainie a mianowice 
w Białejcerkwi. 

Z Ukrainy wyniosłem nadzieję otrzymania 
posady rachmistrza w dobrach pewnego rosyj- 
skiego kniazia i wrażenie przykre, a tem smu- 
tniejsze, iż jestem Polakiem. 

Pisma nasze poją Bas przekonaniem, że co 
Rossjanin to nieuk, ghur, surowy i podstępny. 
Być imoże, że nasze pisma mówiąc o Rosji, mają 
tylko rząd ma wzgłędzie i jemu przypisują te 
przymioty, jednakowoż w pismach naszych mało 
widać uważają na rozdział między rządem a lu- 
dem, jeżeli ja (u zapewnie i więcej takich jak 
ja) nabierając poglądu z pism, załączyłem wszyst- 
kie powyzsze epitety do ogólnej nazwy Rosja- 
nin. Tymczasem rzecz się ma tak, że eo prze- 
ciętny Rosjanin, to uprzejmy i dobroduszny, a eo 
Polak z Ukruiny, to gbur i nadęty zarozumialec. 
Widać Polacy z Ukrainy mają bardzo mało wy- 
kształcenia a dobrobyt niezasłużenie wielki, bo 
tylko tacy ladzie są zazwyczaj zarozumiuli i fu- 
mą nadęci. Naudarzyła mi się nawet sposobność 
wypowiedzenia powyższego zdania w Białejcer- 
kwi w miejscu publicznem i w obecności znacznej 


powierzchownie „Tannhausera*, „Fliegender Hol- 
lander", „Lohengrin“ lub „Tristana“ przypomni 
sobie przy przedstawieniu opery jakiejkolwiek po 
frazesie pewnym skrzypcowym, po fragmencie 
rytmicznym coś, eo go przeniesie w dalekie mi- 
styczne mgły oper Wagnerowskich. Czy to do- 
wód, że ludzi» ci kopiują Wagnera? Nie, oni go 
nie kopiują, ale biorą od niego poezję i misty- 
cyzm, bo on jest wielkim twórcą natchnienia. 

Trzebaby traktatu zbyt obszernego do wyka- 
zania różnych elementów Wagnerowskich w naj- 
znakomitszych partyturach, ale nie wchodząc w 
drobne szczegóły wskażę tylko ogólny charakter 
wywołany przez naśladownictwo w dziełach kom- 
pozytorów nowoczesnych. 

W „Fauście* Gounoda przypomina Wagnera 
dominowanie orkiestry, introdukcja skromna kon- 
trapunktu do opery i staranie się o uproszczenie 
ensemblu. dla spopularyzowania go i uprzystę- 
pnienia dla wgółu, w „Romeo i Julji* widać to 
naśladownictwo w chórach, traktowanych podo- 
bnie jak chóry w „Lohengrinie*. 

U Verdiego wpływ Wagnera manifestuje się 
w zmianie prawie radykalnej metody i rodzaju 
tak dalece, że w autorze „Aidy* trudno rozpo- 
znać autora „Rigoletta“. Verdi wytężył wszystkie 
siły, aby zatrzymać swoją potężną melodję tane- 
ezną i poddać ją systemowi harmonji symfoni- 
cznej i orkiestracji Wagnera. 
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liczby tamtejszych Polaków; twierdzenie zaś mo- 
je poparł pewien przejezdny warszawianin Polak, 
technik. 

Z wagonu kolejowego nie wiele można ro- 
bić spostrzeżeń, lecz przejezdnemu koleją Brze- 
sko-Kijowską wydawać się może, jakoby rząd 
rosyjski najwięcej zwracał uwagi na dobry stan 
dróg żelaznych, na ilość żandarmerji na każdej 
stacji (po rosyjsku stancji) na bezwzględne u- 
mundurowanie i na to, aby wszystkie szyldy i 
napisy były po rosyjsku jak np. ingrendjonalnoje 
misto (wychodki), bułezana torhowla, torhowla 
farbowoho masła (sprzedaż tartej farby) i t. p., 
a w końcu ażeby każdy żydek podpisywał nie- 
mieckie nazwisko po rosyjsku B. p. Leib Kurz- 
band „JIeióa KpuBoBa35 (Lejba Krywowiaz). 

Owe stancje kolejowe są nieco odmiennie u- 
rządzone niż u nas, gdyż zamiast sal Ii II kl. 
jest tylko sala restauracyjna a po mniejszych 
stacjach nie ma nawót osobnej III klasy. Nie 
ma za to owych bojaźni i formalności perono- 
wych co u nas, bo wolno każdemu wejść do wa- 
gonu, pogawędzić z przejezdnym a nawet napić 
się herbaty. Każdy bowiem dobry Rosjanin od- 
bywający podróż bodaj przez kilza stacyj, wozi 
ze sobą czajnik i herbatę a gorącej wody do- 
staje za 5 kop. na każdej staeji. Doskonałą rze- 
czywiście mają herbatę, piłem jej więcej jak za- 
zwyczaj chociaż bez rumu, lecz przez cały ty- 
dzień jadałsm na obiad barszeze, z którymi się 
spotkać można na każdej stacji i które są wy- 
śmienite; 20 kop. talerz barszczu ze sztuką 
mięsa. 

Nie mały kłopot sprawiają podróżnemu ro- 
syjskie pieniądze; są np. monety 5 kop. w kur- 
sie z trojakich wydań, a każde innej formy i 
rozmiarów; srebrne monety na 10, 15 i 20 kop. 
bardzo mało rożnią sią między sobą tak, że na- 
wet tamtejsi dobrze pieniądz w paleach obracać 
i przypatrywać się muszą, aby dokładnie wydać. 

Drożyzna niezmierna; wszystko, eo do ubioru 
należy, droższe jest wedle naszych cen przynaj- 
mniej o 30 pre. Trudno tam (w Białej-Cerkwi) 
dostać rzecz jaką za , lub 8 kopijki. Pieczy- 
wo ciemne i liche, chóM miasto liczy do 30.000 
mieszkańców. ałe i przeważnie w pi- 
wnicach, Jedna nędzna 


Sklepi 
szczególniej W ratuszu. 
restauracja polska, gdzie nie ma ani jednego po- 
rządnego mebla i obrazu; zamiast sof i kanap są 


tak zwane bankbetle, w dzień przykryte starym 
kilimkiem a w nocy służą za łóżka służbie. O o- 
lejodrukach tak gęsto u nas rozrzuconych nawet 
po domach uboższych mieszczan, tam nie sły- 
chać, oprócz portretu Aleksandra III. w ozdobnych 
ramach, który szczególniej widziałem w aptece 
p. Wojciechowskiego. W urzędzie zaś policyjnym 
t. j u pana prystawa, figuruje jeszcze portret 
Aleksandra II. Natomiast żyd, hotelarz, wypy- 
tuwszy się mnie po cichutko czy ja Polak z za- 
granicy, uraczył mnie pokoikiem przystrojonym 


dwoma obrazkami Kościuszki i Poniatowskiego z 
polskimi podpisami, a to ma 
skaty, 


chronić od konfi- 
bo cała policja z panem prystawem nie 
POZ ŻE ZZ 
Massenet i Reyer przywłaszczyli sobie prze- 
dewszystkiem z Wagnera ów „motyw charakte- 
rystyczny*, powracający każdym razem za wej- 
ściem pewnej osoby na scenę lub przy wspomnie- 
niu o tej osobie. System ten motywów charakte- 
rystycznych był używany przez Mayerbeera i 
wielu innych przed Wagnerem, tylko, że tamci 
używają go rzadko 2 lub 3 razy w partyturze, 
Wagner zaś czyni z tego „leit motywu“ (sie!) te- 
mat ciągle rozwijający się, tak jak w symfonjach 
Beethowena. W tym kierunku też naśladowali go 
Massenet, Reyer i Saint-Saens, w „Samsonie* i 
„Henryku VHI“. 

. Wpływ ten Wagnera da się skonstatować 
nawet w dziele tak oryginalnem jak „Tasso“ 
Benj. Godarda i w J. Bizeta „Carmenie,* utwo- 
rze najbardziej twórczem i genjalnem, a nawet 
i w autorach  poświęcających się specjalnie 
„rodzajowi przyjemnemu* jak u Wiktora Massé, 
Deliba, Marćchala itp. 

©pinja pod względem Wagnera zmieniła się 
też wostatnich czasach na lepsze a ostatnie przed- 
stawienia „Tristana“ w Chateau d' Eau stały się 
szeregiem owacyj dla mistrza, który wkrótce sta- 
nie się obywatelem we Francji. 


O WE OZ Z ZE EZ EZ ZZO MNA 


umieją czytać po polsku, a przytem ani osobiście 
tych dwóch panów w portretach nie mieli spo- 


sobności poznać, ani też rysopisu w rzędzie po- | 


dejrzanych i ściganych osób nie znaleźli. 
znać jednak należy, że gdyby prystaw umiał na- 
wat po polsku czytać i bodaj z ilustracji Choci- 


Przy- 


szewskiego znał portrety Kościuszki i Poniatow- ` 


skiego, 
nością urzędowa, skonfiskowałby te obrazy za nie- 
stosowne podpisy do 


bramowania ubiorów rzekomo Kościuszki i Po- 
niatowskiego, wyklejone wypukłemi gwiazdami 
złoconemi. 


Hotel którego gospodarz bodaj takimi obrazami 
manifestuje swoje przywiązanie do narodow. należy 
do lszorzędnych, nie tylko z tej przyczyny, iż stoi w 
samym rynku i najwięcej uczęszczanym bywa, 
lecz i z tej przyczyny, że ugoszezą cię tam łóż- 
kiem z dwoma materacami, lecz bez kołdry, a 
poduszkę o ile zasługuje na nazwę, pozostawiają 


w udwodzie dla osobno wyrażonego życzenia. 
W miarę tego zostają do specjalnych życzeń 
gościa miednica (ołowiana) z wodą, świeca, 


zapałki i t. p. niezbędne przybory, tylko żądanie 
mydła przechodzi już pojęcie miszuresa (tak zo- 
wią kelnerów) i dla tego kto się chce umyć tem 
mydłem, musi ze sobą przywieźć lub samemu ku- 
pić i zapłacić za malutki kawałeczek zwykłego 
szarego mydła w handlu Polaka 5 kop. (6 kr..) 
W peregrynacji za mydłem zaszedłem do szyn- 
kowni (po rusku korezma) t.j. do małej, smro- 
dlivej, ciemnej i obdartej piwnicznej nory, w któ- 
rej oprócz karczemnych stołów i ław nie więcej 
nie ma. 

Zamiast szynkfasu zwykłego po naszych 
szynkowniach stoją dwie beczułki na prymity- 
wnych sztelarzaech a szynkarka szynkuje wprost z 
beczek błaszankami „„wodku czyszezenu'* (lutro- 
waną) i neczyszczenu, kartoflankę o wiele droż- 
szą aniżeli u nas. W karczmie zastałem kilku 
włościan i zarobników, zawodzących w straszny 
dla ucha sposób jakąś arję z tekstem rosyjskim 
lecz tak rubaszną i dziką, że się jej długo z uszu 
pozbyć nie można. Znając język Szewczenki i 
Osnowianenki próbowałem tuk w owej karczmie 
jak i na targu mówić z włościanami językiem u- 
kraińskim =- lecz ogpowiadano mi czysto po ro- 
syjsku. 

Z przyjemnością za to usłyszałem kilka wło- 
ścianek, w stroju tamtejszego ludu, mówiących 
po polsku a nawet niektóre wyrazy z mazurska. 
Jest tam blisko miasta kolonja mazurska. 

Nie uderzającego nie znalazłem ani w rysach 
twarzy ani w stroju ludu, bo wyszywane koszule 
widzieć można u włościan z okolic Kołomyi ję- 
szcze piękniejsze niż na Ukrainie. Tu i owdzie 
widzieć roożna prześliczne desenie wyrabiane 
czarną i czerwoną nicią na męskich koszulach 
lecz u osób średniej klasy. Kilka inteligentnych 
ruskich dziewcząt widziałem ubranych w żółto- 
niebieskie sukienki, wyszyte od dołu do góry a 
szczególniej rękawy i fartuszki czerwonym dese- 
niem. Wygląda to dość malowniczo. 

Najcharakterystyczniejsze u włościan ukraiń- 
skich są ich wozy a raczej wózki o kołach czę- 
sto nie okutych, z głowami nadzwyczaj długiemi 
i od wozu szeroko sterczącemi, ze skrętami na 0- 
siach drewnianych stosunkowo za grubych i wy- 
sokich a drabinki przeplatane dranicami lub łu- 
bem tak płytko i szeroko zestawione, że kobieta 
siedząca w takim wózku zdaje się jakoby siedziału 
na płytkim czworobocznym talerzu, a dobrze mieć 
się musi na baczności, aby na wyboistych dro- 
gach nie wylecieć w błoto lub piachy. 

Mimo tego, iż nad rzeką Rosią tuż przy mo- 
ście w Białejcerkwi sterczą znaczne skały twar- 
dego czerwonawego kamienia, podobno granitu, 
nie ma w całem mieście ani kawałka chodnika 
lub bruku. Rynek obszerny obstawiony nierówno 
kaimieniczkami jednopiętrowemi i domami dre- 
wnianemi, jest stoczysty, pełen dziur, nawozu, 
śmiecia i płynącej rowkami gnojówki. 

Ulice i drogi nadzwyczaj szerokie lecz pias- 
czyste po kostki, szezególniej ulice prowadzące 
z rynku do pałacu Branickich. Pałac ten z ze- 
wnątrz nie przedstawia nie szczególnego, jest to 
zwykła dość długa jednopiętrowa kamienica z 
werandą. Obok niej pod kątem prostym stoi 
druga mniejsza kamienica w której się mieszczą 
kancelarje bardzo rozległych dóbr z nadętymi za- 
rozumiałością i fumą urzędnikami. Naprzeciw 
werandy pałacowej ciągną się, od owej kamienicy 
z kancelarjami zarządu dóbr, aż do bramy wja- 


_ 


rządząc się czystem sumieniem i powin- ` 


portretów i za lampasy i ' 


zdowej, długie parterowe oficyny zamykające sobą 
dość rozległy czworoboczny gazon. 

W około budynków pałacowych znajduje się 
nieszczególny a nawet lichy ogród. Po za pa- 
łacem Braniekich widnieje na wzgórzu skromny 
lecz dla oka miły kościółek w stylu bizantyńskim 
z kopułą nad główną nawą, wewnątrz bardzo gu- 
stownie gipsową robotą upiększoną. Malowideł 
widać tam prawie tyle, dle jest w ołtarzach, lecz 
nie złe. Poniżej kościoła na prawo przy drodze 
wiodącej z miasta na Zarzecze (część miasta za 
rzeką Rosią) stoi niedaleko zbór nieunieki zna- 
cznie większy od kościoła z kopułą wewnątrz 
zupełnie tak samo upiększoną. Znając zamiło- 
wanie Rosjan do przystrajania rozmaitymi „„mi- 
chałkami'* carskich wrot, zdziwiony byłem wprost 
przeciwnem urządzeniem. Trafiłem tam podczas 
„służby Bożoi* i co prawda nie mogłem się na- 
słuchać prześlicznego chóru i melodji „,Gaspadi 
pomiłujć. Nie słyszałem też w żadnej operze tak 
silnego, nizkiego i czystego basu jak tam. O- 
prócz przekręconych na rosyjskie: Gaspadi i 
niektórych dodatków zresztą cały tekst służby 
Bożoi odczytują popi w języku cerkiewnym jak u 
nas. Ile razy wyjdzie pop z poza carskich wrot 
z książką, trybularzem lub kielichem zawsze 
zbiegają się kobiety chyłkiem i z pochyloną głową 
i tak go otaczają, że się zaledwie na nogach 
utrzymać może. Sprawia to widok zlatujących 
się owiec w całem słowa znaczeniu. 

Tuż obok zboru ze strony rynku stoi waląca 
się chata z podsieniem a chociaż bez orła i na- 
pisu, już po kręcącej siętam i napowrót żandar- 
merji uderza w oczy ważniejszem jakiemś znacze- 
niew. Jestto kancelarja prystawa, z którą każdy 
przejezdny, bawiący dłużej niż 24 godzin w mie- 
ście zapoznać się musi — i to tem dokładniej, 
iż mu tam wcale nie skąpią czasu do obserwa- 
cji, gdy mu każą po kilkakroć, zanim paszport 
podpiszą, przychodzić i wystawać po kilka go- 
dzin. Mimo więc tego, że zaopatrzyłem się w po- 
rządny zapas austrjackich cygar „Virginia“, aby 
wystarczyło na prezenta dla żandarma stojącego 
u drzwi na podsieniu i kolcjno aż dla pana pry- 
stawa, przychodziłem 4 razy z prośbą wyrażoną 
w słowach: „Pożałujt” pidpisat” paszport!" i wy- 
stałem dwugodzinną kwarantanę pod obdartyin i 
wytartym plecami ludzkiemi piecem w owej kan- 
celarji, złożonej z jednej niskiej, brudnej i zadu- 
sznej izby, zanim się dostałem bocznym wcho- 
dem do audjencjonalnego pokoju w prywatnem 
mieszkaniu p. prystawa. Izba kancelaryjna zasta- 
wiona trzema stołami rozmaitej wielkości szafą i 
kilku stołkami i pakami odgrywającymi rolę krze- 
sel dla dyżurnychj żandarmów, mało zostawia 
wolnego miejsca do przechadzki "dla prystawa lub 
juk podwładni go tytułują „stanowego“. 

Nietylko obeokrajowcy leczi tamtejsi godzinami 
wyczekiwać tam muszą, gdyż tak ów urząd jak 
i znaczenie prystawa wielce są zbliżone do do- 
wolnych rządów naszych 6. p. urzędów manda- 
tarjuszowskich. W czasie gdy mnie pan prystaw 
przyjęciem w pomieszkaniu prywatnem  zaszczy- 
cić raezył, wydelegowany:m został Żandarm do 
mego gospodarza hotelu z zapytaniem, kiedy 
przyjechałem i z kim, kiedy i gdzie e, 
z kim mię widziano, czy nocowałem w hotelu 
etc. Swoją drogą wiele podobnych pytań otrzy- 
małem osobiście od prystawa w bardzo delika- 
tnej pogadance przy zapalonem eygarecie. 

Gdy ani sprawozdanie żandarma ani moje 
odpowiedzi nie mogły spowodować jakiej prze- 
szkody, nie podobał się panu prystawowi cel 
dalszej mojej podróży t, j. zwiedzenia Kijowa i 
nazywając te kilkakrotnie „duraczestwem* prosił 
mię prawie, abym gdzie chciał jechał na połu- 
dnie (do Charkowa, Mikołajowa, Odesy) byle nie 
na półnoe do Kijowa lub Moskwy. Radził mi da- 
łej, kiedy nie nie odpowiedziałem, abym, jeśli 
już koniecznie chcę być w Kijowie, wyruszył 
tam po widymacji paszportu z innego miasta. 
Wszystkie te rady, zdaje mi się, pochodziły 
ztad, że pan prystaw nie umiejące przeczytać po 
polsku i po niemiecku napisanego paszportu, po- 
przestawał tylko na moich osobistych twierdze- 
niach a bał się odpowiedzialności, gdyby mnie 
jako socjalistę lub nihilistę, przyaresztowano w 
Kijowie, iż przez jego ręce bezkarnie przeszedłem. 
zp wreszcie paszport powtórzył kiika ra- 

: „Ozegożeście nie jechali o od granicy 
fo Kijowa.“ Traktowanie przez „wy“ jest właści- 


we rosyjskiemu językowi i dla tego jest w Rosji 
w powszechnem użyciu. Mało jest większych mo- 


KURJER LWOWSKI. 


ralnych tortur nad tę, gdy kto, tak jak ja, za- 
ledwie rozumiejąc rosyjski język, zmuszonym jest 
urzędownie przez półtora godziny wynajdywać 
wyrazy rosyjskie, aby być przez Rosjana zrozu- 
mianym. Toż wyleciałem ztamtąd iście zmęczo- 
ny i spocony. 

Na moim zegarku była 12 (dwanaciatyj 
czas) według południka idącego przez Siennów 
(obok Jarosławia i Kańczugi) i oznaczonego przez 
ks. Tom. Kowalskiego, a w Białejcerkwi już po 
18*/,. Ta różnica wynikająca i „przypominająca 
mi zarazem oddalenie mojego miejsca zamiesz- 
kania w naszej Galilei w raz z owem umęcze- 
niem wywołały wemnie tęsknotę za domem. Gdy- 
by choć było z kim kilka zdań poufalszych wy- 
mienić po polsku lub wreszcie po niemiecku, lecz 
gdzie tam. W restauracji, o której wspominałem 
a dokąd znowu zaszedłem na obiad, zastałem aż 
kilkunastu panów oficjalistów, bo Polaków urzę- 
rzędników rządowych prawie tam nie ma. Chcia- 
łem się koniecznie z kim zaznajomić, więc wtrą- 
ciłem się do ogólnej dyskusji o żniwach i plo- ! 
nach, lecz dopiero na moje potrzykroć powtó- 
rzone pytanie: ile tu wydaje kopa banatki? do- 
piero po dość długiej pauzie jeden z obecnych 
jakby zniecierpliwiony wybuchnął tonem ozna- 
czającem : ezego tu chcesz: po 9 do 12 pudów 
(pud 40 funt. ełowych). Spojrzeli przy tem na 
mnie z ukosa. Słuchano wprawdzie z minutę mo- 
jego podziwu o obfitości plonu i zaczętego opo- 
wiadania o szkodach wyrządzonych wylewem 
w Galicji, lecz wnet się odwróccno odemnie i 
rozpoczęto między sobą na nowo pogadankę o 
bułance. Wydało mi się przytem, że tych panów 
stosunki galicyjskich Polaków mniej obchodza, 
niż chimery owej bułanki, o której z pół godzi- 
ny z zapałem rozprawiali, 


Być może jednak, o co bym nawet nie szedł 
w zakład, że niejednemu z nich z trudnością 
przyszłoby wskazać rzekę San o której nadmie- 
niłem, na mapie. Sad taki łatwo było powziąć 
już z ich pogadanki i zachowania się, a tem 
więcej, gdy mi niebawem pewien Warszawianin 
opowiedział, że w Białocerkiewczyźnie (w dobrach 
Branickich) posady oficjalistów przechodzą z ojca 
na syna, i że np. syn rachmistrza wyuczywszy 
się jako tako dodawać, odejmować i bazgrać cy- 
fry, dotąd w kancelarjach dóbr diurnistuje, aż 
przyjdzie na niego kołej, po Śmierci ojea objąć 
ojcowską posadę. Takiemu służbodawey jak hr. 
Branicki czołem bić, lecz cóż powiedzieć o jego 
oficjalistach, którzy "tylko literalnie o chlebie pa- 
miętają. Warszawiacy podobno wymyślili dla nich 
jakiś przydomek — słyszałem go nawet — ale 
zapomniałem. 

Z tego wszystkiego zwątpiłbym był o jakiem- 
kolwiek tam życiu towarzyskiem, gdyby nie opo- 
wiadanie mego hotelarza, że w klubie (kasyno) 
grają co wieczór ogromnie w karty i że większe 
święta trwają tam po 2 tygodnie, aby się mogli 
wszyscy wzajemnie odwidzać, ugościć i wyhulać, 

- Z rozstrojonem uczuciem w piersiach wybie- 
głem na miasto a świsnąwszy na zwozczyka (fia- 
krami są sami żydzi), wsiadłem do obdartego fae- 
tonu, aby objechawszy po raz ostatni to miasto, 
niegdyś słynne w czasach polskich, dziś zzaleźć 
jeszeze w jakim jego zakątku choćby odrobinę 
przyjemnych wrażeń. Lecz nadaremnie otłukłem 
sobie boki w starem pudle fiakierskiemi zapłaci- 
łem za 1'j, godzinną jazdę 8 ruble, bo się na- 
przód nie ugodziłem, a taksy przez urząd ozna- 
czonej jak i straży miejskiej tam niema. Zado- 
welony też uczułem się, gdy się znalazłem jeszcze 
tego samego dnia na niedalekim dworcu kolejo- 
wym drogi Fastowskiej i posłyszałem: Wtoroj 
dzwonok w Fastow i Kijow. 


Wyglądnąwszy jeszcze raz przez okienka wa- 
gonu w stronę od miasta południową i wscho- 
dnią na nieprzejrzane okiem równiny, przypo- 
mniałem sobie wiersz Wincentego Pola o Ukra- 
inie: 

Tam to konie, tam to charty, 
Step rozłegły — świat otwarty. 


lecz z tego opisu pozostał dzisiaj tylko step u- 
prawny i nawet żyzny, zresztą świat deskami 
zabity, konie jak koty a zamiast chartów wi- 
działem kilka bastardów z rasy buldogów i do- 
gów. 


| 
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Nihiliści i moment psychologiczny. Powszechne 
panuje przekonanie, że dwa te wyrażenia SĄ n0- 
woczesne, pierwsze z nich przypisują Turgieniewo- 
wi, drugiego użyła jedna z gazet niemieckich w ro- 
ku 1870, tłómacząc sweim czytelnikom, iż „moment 
psychologiczny * bombardowania Paryża jeszcze nie 
nadszedł. Bórsen Zeitung utrzymuje jednak, iż tak 
pisarz rosyjski, jak i nieznany dziennikarz powtó- 
rzyli tylko wyrażenia jnż użyte w pierwszych wie- 
kach chrześcijaństwa w listach pasterskich ówcze- 
snych biskupów. W roku 382 pisze Augustyn bi- 
skup z Hippo (dzisiaj Bona w Algierji): Wihtliste 
appellantur quia nihil credunt et nihil docent (zwą 
ich nihilistami, gdyż w nic nie wierzą i niczego 
się nie nauczyli), Uczony teolog piętnował tak sto- 
warzyszenie, którego celem było niszczenie wszyst- 
kiego, co istnieje i przeczenie wszystkiemu w co 
inni wierzyli. O psychologicznym momencie wspo- 
mina zaś Klemens z Aleksandrji, filozof grecki, 
który przyjąwszy chrześcijanizm, został w r. 189 
biskupem aleksandryjskim i w pismach swoich teo- 
logicznyeh usiłował pogodzić zasady filozofji z za- 
sadami nowej swej wiary, której stał się gorliwym 
stronnikiem. Tłómacząc stworzenie świata rzekł: 
„Świat w myśli Boskiej był już z dawien dawna 
stworzony, tylko nie nadszedł jeszcze psychologi- 
CZNY moment nadania mu zewnętrznej formy“. Jak 
"się pokazuje, nie ma nic nowego pod słońcem, kie- 
dy nawet rewolucjoniści dzisiejsi szukają wzorów 
o piętnaście wieków wstecz. 


Wykaz XXXV. Składek na rzecz powodzią dotknię- 
tych, które wpłynęły do kasy banku krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż banku p. A. Wro- 
tnowskiego : 

Od p. Ant. Plegańskiego rul. 1 zł. 1:22, Rada 
powiatowa w Kołomyji od nauczyciela w Chlebi- 
czynie 3, od naczelnika gminy Kamionek 4, razem 
zł. 7%; z Chołojowa 2, Janina Krause 1; dzieci 
szkoły ludowej w Batyjowie l; kasyno miejskie w 
Buczaczu 6'50; Towarzystwo polskie bratniej po- 
mocy w Czerniowcach 6-ta składka 84; Prezydent 
miasta Lwowa od komisarjacu śródmieścia 20:10; 
od komisarjatu dzielnicy III. 78'1]; dyrekcja szko- 
ły męskiej i żeńskiej św. Anny 15'46; dyrekcja 
szkoły żeńskiej Marji Magdaleny 3; dyrekcja szko- 
ły Czackiego 1:20, razem zł. 117:87; komitet w 
Ustrzezykach dolnych 86; z listy Wład. Siemiginow- 
skiego A. Bielański 5; Felicja Mandyczewska 5; 
Sehnurpfeil 10; Stefan Łukasiewicz 5; Ignacy Łu- 
kasiewicz 5, razem zł, 30; Teofil Podsoński 5, ze 
skarbony ct, 41; ks, Józef Balko od siebie 2:10; 
ze składki w cerkwi Rosochackiej 3:75; ze skład- 
ki w cerkwi Śosolowieckiej 3'15, razem 9; ks. kan- 
clerz Szymonowicz składkę z listy ks. proboszcza 
M. Romaszkana w Śniatynie: ks. Romaszkan 5; 
ks. Mikołajewicz 7; K. Mercowicz 5; Jakubowicz 
5; Bartlewicz 2; Jakubowicz 8; H. Kraft 2; N. N. 
2; Zadnrowicz 5. Antoniewicz 5; Nieczytelny 3; 
Jan Merzowy 5; M. Krzysztofowicz 5; Podwysocka 
5, razem zł. 64. 

Ogółem do dnia 30go sierpnia wpłynęło do ka- 
sy Bankn krajowego 55.543 złr. 86 ct. 

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* we Lwowie. 
Nowy kurs nauki gimnastyki rozpocznie się z duiem 
1. września b. r. w poniedziałki, środy i piątki od 
godziny 7-ei do 8-ej wieczorem. Zgłoszenia przyj- 
muje kancelarja Towarzystwa przy ulicy Kutkowej 
l. 7 w pomienionych dniach w godzinach wie- 
czornych. 

Gospodynie nasze ostrzegamy, ażeby były ostro- 
Żue przy kupowaniu zajęcy, a mianowicie nie ku- 
powały takich, na których nie ma widocznych ślą- 
dów krwi i strzału, ponieważ, jak nam donoszą 
panuje choroba u zajęcy w wątrobie i gardle 
(wrzody); dotknięte tą chorobą zwierzęta zdychają 
na polu, a przemysłowi gajowi przynosą je do mia- 
Bta i sprzedają — za uduszone w łapee. 

W zamiarze samobójczym z pierwszego piętra 
jednego z domów w ulicy Żółkiewskiej wyskoczyła 
oknem na bruk wczoraj zrana młoda szwaczka i 
doznała lekkiego uszkodzenia ciała. Powodem tar- 
gnięcia się na własne życie, była niefortunna 
miłość. 

Skała, 27. sierpnia. Na dochód dotkniętych po- 
wodzią mieszkańców Galicji odegrało kółko amato- 
rów w obec licznie zgromadzonej publiczności tak 
miejscowej, jak okolicznej dnia 24. b. m. dwie ko- 
medyjki: „Moja córeczka“, przez E. Labiche i „Te- 
atr amatorski*, przez M. Bałuckiego. Dochód czy- 
sty wynoszący 60 zł. odesłane do kasy banku kra- 
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jowego. Przy tej sposobności komitet poczuwa się 
do miłego obowiązku złożyć podziękowanie pp. a- 
matorkom i amatorom za ich trudy, WW. hr. Go- 
łuchowskim w Skale i Gusztynku za hojny datek 
25 zł, Wp. Regenstreifowi za chętne i bezpłatne 
użyczenie lokala i pomoce przy urządzanin sceny, 
nakoniec tym wszystkim, którzy w jakikolwiek spo- 
sób przyczynili się do pomyślnego pod każdym 
względem rezultatu. W miesiącu wrześniu zamy- 
ślamy urządzić przedstawienie na dochód ofiar tak 
częstych obecnie pożarów w naszym kraju i nie 
wątpimy, że publiczność miejscowa i okoliczna, ró- 


wnież licznem jawieniem się poprze nasza usiło- 
wania. 
Biuro Zarządu głównego Towarzystwa kółek 


rolniczych znajdnje się w Zakładzie im. Ossoliń- 
skich, obok gal. Towarzystwa gospodarskiego. 

W koncesjonowanej szkole muzycznej p. L. Mar- 
ka, rozpoczyna się kurs szkolny z dniem 1. wrze- 
śnia. Nauka gry na tortepianie, w której dyrektor 
i uajzdolniejsze nauczycielki naukę udzielają, po- 
dzieloną jest na 3 oddziały: 1) Dla początkujących, 
2) kurs wyższy i 3) kurs do wydoskonalenia gry. 
Nanka spiewn solowego, której kura szkolny prze- 
szłoroczny tak pięknemi rezuliatami wykazać się 
mógł, udzielaną będzie zbiorowo i osobno. Uwagę 
zwrócić należy na zbiorowe, bezpłatne ćwiczenia 
raz w tygodniu dla wszystkich uczennie na dwóch 
i czterech fortepianach, które nadzwyczajną korzyść 
uczniom przynoszą. Statnt i rozkład nauki otrzy- 
mać można bezpłatnie w szkole. 

Sejm. Karty wstępu na Isze posiedzenie sej- 
mowe rozdawane będą 1 września r. b. w kauce- 
larji sejmowej na 1 piętrze nr. drzwi 45 w gma- 
chu sejmowym o godzinie 4ej po połndniu, zaś na 
posiedzenia następne zawsze w przeddzień posie- 
dzenia o godzinie 5 po południu. 

Mianowania. Namiestnik zamianował: Marjaua 
Nenyczkę i Franciszka Bilińskiego, prowizoyczny- 
mi komisarzami powiatowymi; — Henryka Kraftia, 
Leopolda Bełdowskiego, Bogumiła Szeligowskiego i 
Kazimierza Bukowczyka, prowizorycznymi koncepi- 
stami Namiestnictwa; Tadeusza Czarkowskiego, 
prowizorycznym komisarzem pow. 

Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł komi- 
sarzy powiatowych: Józefa Wołoszyńskiego do Wa- 
dowie, Augusta barona Jorkascha-Kocha do Na- 
miestnictwa, Gustawa Radwańskiego do Rzeszowa, 
Jerzego Piwockiego do Namiestnictwa i Marjana 
Nenyczkę do Skałatu; — prowizorycznych konce- 
pisctów Namiestnictwa: Henryka Kraftla do Rop- 
czyć, Bogumiła Szeligowskiego do Grybowa, Kazi- 
mierza Bukowczyka do Cieszanowa, adj. pow. Fe- 
liksa Brzezińskiego do Drohobycza ; — w końcu 
praktykantów kouceptowych: Stauisława Zimnego 
do Namiestnictwa, Gustawa Brucknera do Tarno- 
wa, Konstantego Pierożyńskiego do Namiestnictwa, 
Jana Matkowskiego do Mielca, Antoniego Barbac- 
kiego do Nowego-Targn, Jana Straszyńskiego do 
Bochni, dra Bogusława Ambroziewicza do Mościsk, 
Józefa Świtalskiego do Gródka, Artura Millera do 
Kossowa i Stanisława-Pawła Lesieckiego do Roha- 
tyna; — wreszcie przeznaczył komisarza pow. Ro- 
mana Szymanowskiego do Starostwa w Złoczowie. 

Gródek, 29 września. Tutejsze Towarzystwo 
ochotniczej straży ogniowej obchodzi dnia 7 wrze- 
dnia b. r. 20-letnią rocznicę swojego zawiązania. 
O godzinie 10 przed południem odbędzie się uro- 
czyste nabożeństwo w rz. kat. kościele i poświęce- 
cenie sztandaru. O godzinie 3tej popołudniu popis 
straży, poczem pochód straży z mnzyką na czele 
do ogrodn miejskiego na festyn urządzony na do- 
chód straży. W razie niepogody zabawa odbędzie 
się w remizie strażackiej. 

Uozone kobiety. Żona głośnego elektro-technika 
pani Abakanowicz z domu Wścieklicówna, otrzy- 
mała w Paryżu stopień licencjata za studja nad 
fizyką, a siostra dra. Dobrskiej panna Zofia Toma- 
szewicz, stopień lieencjata nauk chemicznych. 

Z powodu pięódziesiątej rocznicy doktoryzacji 
znakomitego okulisty dr. Szokaulskiego, honorowego 
członka krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, 
Towarzystwo to przygotowało następujący adres: 
„Wiktorowi Szokalskiemu dr. med. i chirurg., prof. 
uniw. warszawskiego, kawalerowi orderu „virtuti 
militari“, członkowi wielu Towarzystw naukowych 
ete. dzielnemu badaczowi, co jeden z pierwszych 
naukę lekarską na nowe pchnął tory, uwieńczone- 
mu autorowi dzieł niespożytych, znakomitemu mi- 
strzowi kilku pokoleń lekarskich, słynnemu okuli 
ście, chlubie narodu i umiejętności, obywatelowi 
zasłużonemu ojczyźnie na polu chwały i nauki, To- 
warzystwo zgląkarskie krakowskie składa wyraz 


KURJER LWOWSKI. 


wdzięczności, hołdu i czci 
życzeniem, aby opromienivny blaskiem swych za- 
sług jubilat w długie lata używał owoców swej 
płodnej a zbawiennej działalności, by świecił młod- 
szym pokoleniom żywym przykładem głębokiej na- 
uki, cnót obywatelskich, uznanych zasług i uwień- 
czonej sławą pracy. 

Z fundacji śp. Pelagji Russanowskiej otrzymał 
wsparcie dożywotnie w kwocie 300 zł. p. Jan J. 
Barański, zamieszkany w Londynie. 

W Prusach pod Lwowem, pogorzało w osta- 
tnich dniach dziewięciu gospodarzy, oraz spłonął 
dom na obszarze dworskim. Stratę w Rawie obli- 
czają na pół miljona zł. 

Sąd stanisławowski skazał d. 27 bm, Wojciecha 
Hanikowskiego na 5 lat więzienia za zabicie żan- 
darma Saletnika z Monasterzysk. 

Używane książki dla studentów są przedmiotem 
znacznych zysków antykwarjuszy, 
je za bezcen, az rozpoczęciem roku szkolnego wy- 
sokie ceny każą sobie płacić, Że możnaby urządzić 
wzajemuą sprzedaż książek pomiędzy potrzebujący- 
mi uczniami bez pośrednictwa antykwarjuszów, do- 
wodem sposób, użyty przez przełożonego jednej z 
wyższych szkół prywatnych, opisany przez Kur. 
Warszawskiego. 

Z upływem roku szkolnago wszyscy uczniowie 
pomienionej szkoły, którzy przechodzą do klas wyż- 
szych, obowiązani są niepotrzebne podręczniki zo- 
stawiać w kancelarji szkolnej, Z rozpoczęciem ro- 
ku przełożony wzywa kilkn uczniów, którzy złożo- 
ne książki taksują i oznaczają ich cenę, stosownie 
do staun w jakim się znajdują. Tym sposobem 
książki przechodzą z rąk do rąk, z niewielką do- 
płatą a czasami i z zyskiem, Podobny system przy- 
jety w szkole od lat dwóch okazał się bardzo pra- 
ktycznym i zyski jakieby osiągnęli antykwarjusze, 
dostają się uczniom, a raczej ich rodzicom. Mani 
pulacja powyższa nie przedstawia żadnych trudno- 
ści i mogłaby z korzyścią być zastosowaną we 
wszystkich zakładach naukowych. 

Od ołtarza do kozy. Czytamy w Kurjerze war- 
szawskim: W tych dniach w kościele praskim zna- 
ny rzezimieszek J. L. brał ślub z córką pewnego 
rzemieślnika. Zaledwie orszak weselny stanął w do- 
mu rodziców panny młodej, zjawiła się policja, 
prosząc z sobą pana młodego, który miał udział 
w świeżo wykrytej kradzieży. Można sobie wyobra- 
zić zamieszanie, jakie powstało wśród gości wesel- 
nych... Pan młody, idąc do aresztu bez żadnego o- 
poru, odezwał się na pocieszenie: 

-— Poczekajcie, jak wyjdę z „ula“, wyprawię 
wam sute wesele... Miła pociecha! 

Od zarządu szkoły polskiej im. św. Stanisława 
w Chicago: Na konferencji grona nanczycieli, od- 
bytej w dniu 7go b. m. w sprawie uregulowania 
książek szkolnych, uchwalonem zestało sprowadza- 
nie takowych z Galicji, jako najwięcej odpowie- 
dnich dla dzieci polskich w Ameryce. (Następuje 
zamówienie na książki dla szkół ludowych) podpi- 
sano: ks. W. Barzyński, rektor. Burda nauczyciel. 

Wyrzuty sumienia. Żona ajenta Wassermana w 
Wieduiu zgłosiła się onegdaj do policji z doniesie- 
niem, że przed trzema laty znalazła portmonetkę 
w której znajdowało się 75 złr. i 4 kluczyki, W 
istocie złożyła pieniądze i kluczyki w policji, mó- 
wiąc, że od czasu znalezienia nie ma spokojnej 
chwili, gdyż sumienie jej mówi, że pieniądze te są 
własnością jakiegoś biedaka. Komisarz policyjny za- 
uważył u deponentki pewne pomieszanie zmysłów, 
oddał ją zatem na obserwację lekarską, która skon- 
statowała obłąkanie wskutek wyrzutów sumienia. 

Henry Georg Bohn, nestor księgarzy angiel- 
skich zmarł w Twickenham pod Londynem dnia 22. 
b. m. w 69 rokn życia. 

Jeszoze naśladowca Sohenka. Z Hambuiga do- 
noszą: W miejscowości Wansdbeck, usłyszeli mie- 
szkańcy hotelu „Marienhof* 24 b. m. o godzinie 11 
wieczorem przerażający krzyk. Policja udała się w 
kierunku tego krzyku i znalazła w pobliskim lasku 
wdowę nazwiskiem Koops z rozprntym brzuchem i 
prawie konającą. Kobieta miała jeszcze na tyle 
przytomności, iż opowiedziała, że jakiś 40-letni 
mężczyzna zwabił ją w tę ustroń, zadał jej kilka- 
naście pchnięć nożem a usłyszawszy szelest uciekł. 

O kilkaset kroków dalej znaleziono drugą ko- 
bietę nazwiskiem Ehlers również nożem zranioną, 
która zupełnie te same poczyniła zeznania. Stan 
Koopsowej nie daje żadnej nadziei, natomiast dru- 
ga kobieta zostanie prawdopodobnie uratowaną. O 
sprawcy i właściwych motywach ezynu, nie ma do- 
tyczas żadnej wiadomości. 


niewygasłej z gorącem 


KIOTzY opua żej, to może się zdarzyć, 


Własną matke rozszarpał w napadzie wściekli- 


zny, niejaki Józef Millet w Biarritz. Millet powró- 
ciwszy ź ćwiczeń wojskowych zaniepokoił rodziców, 
niezwykłą u niego melancholję, której przyczyny 
nikt domyśleć się nie mógł. Jednego dnia, kiedy 
cała rodzina siedziała przy stole, Millet nagle zer- 
wał się z miejsca i z pianą na ustach rzucił się 
na matkę. Nim go od niej oderwano, poszarpał jej 
zębami twarz, ręce i piersi, Na drngi dzień Millet 
umarł, a nieszczęśliwa matka jego, w okropnym 
stanie oczekuje również nieuuiknionego wybuchn 
wścieklizny. 

Henryk Helne i Aleksander Dumas. Deutsche Re- 
vue ogłasza wspomnienia o Henryku Heinem, w 
których znajduje się też wyciąg jego koresponden- 
cji z Dumasem. Heine pisał do Dumasa: „Przed 
kilkoma tygodniami obiecałeś pan w liście, że mnie 
wkrótce odwidzisz. To była dobra myśl. Ale oznaj- 
miam pann, że jeżeli będziesz zwlekał jeszcze dłu- 
iż mnie już w mieszka- 
niu rue d Amsterdam 50 —. nie zastaniesz, adres 
zaś mego przyszłego mieszkania jest mi jeszcze 
zupełnie obcym, tak, że nawet nie mogę pozosta- 
wić go u portjera dla użytku przyjaciół, którzyby 
się o mnie pytali“. 

Dumas odpowiedział: „Otóż mamy: koeha się 
przyjaciela, podziwia sie poetę, a nie widzi się go 
przez lat 12! Jak to się dzieje? Mój Boże, cał- 
kiem po prostu, duch mój stał w korespondencji s 
pańskim — książki zastępywały mi autora. Tak 
dzieje się nam wszystkim niewolnikom literatury. 
Każdy z nas dźwiga swój łańcuch, a każdy łań- 
cuch ma tylko ograniczoną długość, jutro jednak 
przedłużę mój łańcuch z rue Lafitte na rue d Am- 
sterdam“. X 

Innym razem pisał Jleine do Dumasa: „Od 6 
lat leżę w łóżku. Kiedy mi choroba najwiecej do- 
kuczała, żona odczycywała mi pańskie powieści, & 
to było jedynem skutecznem lekarstwem, które u- 
śmierzało mi bole. Podczas odczytywania często 
myślałem: „Co za genjalnym poetą jest ten czło- 
wiek nazwany Aleksander Dumas?" Po Cervante- 
sie i pani Schariar znanej pod nazwą sułtanki 
Scherhazade, jesteś pan najbardziej zajmującym 
powieściopisarzem, którego znam. Co za lekkość i 
swoboda! Masz pan tylko jeden błąd — skromność! 
Jesteś pan nadto skromnym. Ci, którzy zarzucają 
punu zarozumiałość, nie są w stanie ocenić wiele 
kości pańskiego talentu, dlatego mówią 0 próżno- 
ści. Ja jednak twierdzę, że jak wielką nawet Jest 
pańska próżność, nigdy nie zdoła oua dosięgnąć 
wielkości pańskiego talentu*. - 

List ten kończy się: „Moja żona, która pisze 
za dyktatora ten list, woła w tej chwili „to wszyst- 
ko prawda, oni, oni, oni!* a papuga powtarza z% 
nią. oni, oni, oni! — Widzisz pan więc, że wszy- 
scy zgodnie podziwiamy pana“. 

Jakto na poozoiwej Litwie. O pobycie Domeyki 
na Litwie, podajemy kilka szczegółów poczerpnię- 
tych z listu współpracownika Wieku, p. Edwarda 
Chłopickiego. 

Po odwiedzeniu przez licznych krewnych i przy- 
jaciół gdzie spotykały go na każdym kroku owa- 
cyjne, wypowiadane wiązaną i niewiązaną mową o- 
racje, w wigilję odjazdu Domeyki do domu ukocha- 
nej córki, odbyła się w jego obecności, na intencję 
szczęśliwej podróży, msza w parafjalnym kościele 
kroszyńskim. Jako gość chwilowy właściciela Kro- 
szyna p. Piotra Zawadzkiego, byłem świadkiem na- 
ocznym tej uroczystości i opis jej posyłam czytel- 
nikom Wieku. 

O pogodnym, Bierpniowym ranku, zajechało 
przed schlndnie utrzymywany kościółek wiejski kil- 
ka porządnych, zaprzężonych w dziarskie czwórki 
powozów, i Ignacy Domeyko, z nieodstępnym swym 
przyjacielem Edwardem Odyńcem, dwoma synami, 
córką, oraz licznym orszakiem krewnych, weszli 
do przystrojonej w świeże kwiaty światyni. Po na- 
bożeństwie, p. Zawadzki zaprosił całe grono przy- 
byłych osób do leżącego tuż za miasteczkiem dwo- 
ru. Tam kuzynki gospodarza-wdowca, u wrót wy- 
stawnie zabudowanej rezydencji, powitały chlebem 
i solą dostojnych gości, a sam gospodarz prezento- 
wał Domejce nieznane mu osoby. Mnie przedstawił 
rektorowi p. Edward Odyniec „jako kolegę po pió- 
rze, oraz znajomego od lat dziecinnych, ziomka a 
nad Wilji i Niemna*. Uprzejme i pełne ciepła wy- 
razy, z jakiemi zwrócił się du mnie pan Domeyko, 
tudzież przypomnienie znanych mn niegdyś w Wil- 
nie moich krewnych, przejęły serce moje ucznciem 
prawdziwej wdzięczności. 

Od wrót kroszyńskiego dworu, liczny zastęp 
gości i domowników posunął się zwolna parami do 
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kradzież i tam poznał * 


katakomb dwóch o niowych z ską rodzin, rodzin Świętoferostat: 
topełk - Zawadzkich i Radziwiłłów. Pan Edward 
Odyniec nosil niegdyś w Wilnie na ręku śp. księ- 
żniczkę Antoninę Radziwiiłówną, zmarłą potem 
przedwcześnie małżonkę właściciela Korszyna, i 
dla tego pierwszy on zaproponował u wrót dwor- 
skich odwiedzenie w towarzystwie przyjaciela fa- 
miljnego mauzoleum. Wejście do olbrzymiej, egip- 
skiego kształtu piramidy, oświetlonej naprędce licz- 
nemi rzędami lamp, przedstawiło obraz wielce po- 
ważny. Przed grobem Ś. p. Zawadzkiej odmówili 
cichą modlitwę dwaj przyjaciele, a stojący obok 
mnie starszy syn rektora oświadczył z wzruszeniem, 
„że wszystko co widzi i spotyka w ukochanej oj- 
czyźnie ojca, jest dla nieo niezwykle nowem, mi- 
łem i rozrzewniającem*. 

Od przedsionka grobowej piramidy, poprowa- 
dził p. Zawadzki swoich gości na piękny, obsadzo- 
ny girlandą drzew i kwiatów olbrzymich rozimia- 
rów trawnik i przedstawiwszy dostojnym starcym 
dwa przyniesione z sąsiedniego lasu dębczaki, pro- 
sił ich nprzejmie o uwieczuienie swojej tutejszej 
bytności, własnoręcznem zasadzeniem tych drzew. 
'©czom spoktatorów rozczulający przedstawił się 
widok, gdy dwie sędziwe głowy, Domeyki i Odyń- 
ca, pocehyliły się nad wykopanemi dełami i starce 
na dłngo nieoglądanej przez ex-wygnańców rodzin- 
nej nowogrodzkiej ziemi, drżącemi rękoma zasadzili 
pamiątkowe dęby. 

Po wejściu gości do dworu, gdzie już czekała 
w portretowej sali jadalnej przygotowana na pręd- 
ce zakąska, wypito najpierw węgrzynem wzajemne 
bieasiadników zdrowie, dalej p. Odyniec zadeklamo- 

wał piękny, zastosowany do toczącej się rozmowy 
nstęp ze swojej „Barbary“, a w keńcu gospodarz 
domu pokazał EAEN z za Antlantyku swoje licz- 
ne zbiory pamiątek ojczystych. Unosił się p. Do- 
meyko i nad pyszną Jana III. karabelą i nad pa- 
sami słuckiemi wielkiej ceny i nad rzadkiego 
podobieństwa portretem Radziwiłła „Panie ko- 
chanku“, 

O połndniowej godzinie zajechały przed ga- 
nek konie. Uścisk serdeczny połączył wszystkie ze- 
brane tam osoby w jedno bratnie kółko, a donośnie 
wygłoszone przy stole „kochajmy się!* zakończyło 
Ostatni ten, idylicznego wdzięku fragmencik, z ro- 
drinnej Ignacego Domeyki od; sei. 


Z Hamburga donoszą: Niejaki Bórnemann, 21 
letni czeladnik scolarski, napadł 31, b. m. rano na 
właściciela kantorn wekslarskiego Kaneva, uderza- 
jąc go w kark szpiczastem narzędziem. Jakieś in- 
dywiduum stało na straży, Kaner wybił szybę i za- 
czął wołać ratunkn. Zbój nie miał czasu pochwycić 
papierów walorowych i uciekł, został wszelako po 
wielkim oporze pojmany, nie zdofawszy zrobić nżytkn 
z broni. Rana Kanera nie jest niebezpieczna. Bór- 
nemann przebywał ostataiemi czasy w Szlezwiku, 
Danii i Ameryce. 

Atentat na dworcu kolejowym. Z Aussing do- 
noszą: dnia 25 b. m. majster krawiecki Walter 
kupował właśnie przy kasie kolejowej bilet, kiedy 
nagle rzncił się na niego czeladnik krawiecki 
Grossman i sehwyciwszy go za gardło począł z 
całej siły okładać rewolwerem po głowie. Pod- 
czas tego rewolwer wypalił, Walter wyrwał Bię 
napastnikowi i począł nciekać, Głrosman strzelił 
za nim i chybił. Schwytany przez policję i słnż- 
bę kolejową Grossman, odmówił wszelkich wyja- 
śnień, Walter zaś zeznał, że Grossman przed ro- 
kiem pracował u niego lecz z powodu rozmaitych 
ekscesów został oddalony. Od tego czasu prze- 
Śladował go pogróżkami listowemi, a dowiedziaw- 
szy się że Walter takowe odesłał do proknratorji, 
postan:swił zemścić się czynnie. 

Dobrana para. Zeszłego roku skazał sąd przy- 
sięgłych we Wiedniu, kelnera Punkarcha za rabu 
nek na 12, a jego kochankę Amalję Weisskirchner 
za współudział na 2 lata ciężkiego więzienia. Ra- 
bunek został dokonany na osobie niejakiego Fran- 
kenbuscha, woźnego z telegrafu. W kilka miesięcy 
Później Frankeubnsch dostał się do więzienia za 
się bliżej z Pnnkarthem. 
Rezulsatem tej znajomości było, że Pnrkarth zażą- 
dał wznowienia rozprawy, a Frankenbusch ponow- 
nie słuchany, odwołał wszystkie dawniejsze zezna- 
nia. Wskutek tego tak Punkarth jak i jego kochan- 
ka zostali uwolnieni. Ledwie czuła para ujrzała 
Się wolną, 
oto 24 b. m 
ny przez Amalję Weisskirchner 
ce, został przez jej kochanka 
drugi dzień schwytano 
kochankę, 


wnet rozpoczęła dawniejsze operacje i 
handlarz drzewa Śchippek, wywabio- 
na odludne miej- 
obrabowany. Na 
tak Pankartha jak i jego 
a zważywszy, że cały rabunek dokonany 
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został zupełnie w ten sam sposób, jak w zeszłym 
roku na Frankenburschu, zdaje się, że obok ebecnej 
zbrodni, także i dawniejsza po raz trzeci przed 
sąd się dostanie. 

W skutek połknięcia pestki czereśniowej zmarła 
20:letnia hrabianka Henckel-Donnersmark, narze- 
ezona hr. Colovratha. Pestka wywołała zapalenie 
jelit, które spowodowało śmierć, 

W teatrach amerykańskich panuje praktyczny 
zwyczaj stosowany przez reżyserję względem dra- 
matyczuych antorów, z których każdy podając sztu- 
kę teatrowi. opłaca do wysokości 15 dol., wzglę- 
dnie do ilości aktów — za przeczytanie rękopismu, 
bez względn na fo, czy sztnka przyjętą lub odrzu- 
coną zostanie, 

Raport policyjny. Skradziono: panu Janowi 
Nerstheimerowi w Teodorshofie koło Kulikowa, w 
nocy na 1. b. m., futro męzkie szopy, czarne kam- 
garnowe ubranie nowe, płaszez damski z czarnej 
materji, garnitur czarny męzki i iune suknie war- 
tości 100 złr. — Leibie Gruderowi w drodze z Ha- 
licza do Stanisławowa, złoty remontoir fabryki fran- 
cuzkiej z brylancikiem na jednej wskazówce war- 
tości 120 złr, — Naftalemu Pinkasowi, 9 koszul 
męzkich, jedną damską i inną bieliznę wartości 
20 złr, — Zgubiono: zastawniczą kartę Zakładu 
z. i k. do l. 72.649. — Rachmie] Zuckerberg, złotą 
pieczątkę z małym łańcnszkiem wartości 12 złr, — 
Znaleziono: trzy listy frachtowe, adresowane 
do tutejszej kasy krajowej na przesyłki podane w 
Kołomyji 24. w Kałuszu 348. i w Tarnopolu 28. b. m. 
— Zakwestjenowano: u znanego złodzieja Ka- 
rola Kościnka, srebrną łyżkę z chińskiego srebra 
znaczoną ©. W. i z koroną, srebrny kluczyk od ze- 
garka wraz z wisiorkiem o karminowem szkiełku 
u ehłopaka, który uciekł ze srebrnym łańcuszkiem 
do kamienicy koło Brygidek. 


Teatr, literatura i sztuka: 


Teatr. Te, co Słowacki powiedział o J. Ko- 
rzeniowskim, że czytając jego powieści myśli ka- 
żdy z podziwem: „Ab, ja ten człowiek musi pi- 
sać dramaca!*, a czytając dzamata mimowoli wy- 
krzykuje: „Ah, jakie ten człowiek mnsi pisać po- 
wieści! *, da się zastosować także po części do Je- 
rzego Ohneta, którego najlepszą powieść „Maitre 
de forges“ ujrzeliśmy w piątek udramatyzowaną na 
naszej seenie, Powiadamy najlepszą, bo od „Serge 
Panin“ do „Maitre de forges* widać w autorze 
tym znaczny postęp, który doszedł tu snać do kul- 
minacyjnego pnnktn, jeżeli mamy sądzić autora z 
dalszych powieści. „Maitre de focges* właściciel 
hut, nie wiemy dlaczego przetłomaczony po polsku 
na „Właściciel Kuźnic (!)*, jest jako powieść prze- 
ślicznem studinm dumy kobiecej i energji mężczy- 
zny i czyta się prawie jednym tchem z 
największą przyjemnością właśnie dla delikatnych 
nader nuansów psychologicznych, które autor umiał 
uchwyeić z talentem i głęboką znajomością natury 
ludzkiej, Delikatne te odcienia, rzecz prosta, mu- 
siały się jednak zatracić w przeróbce scenicznej, a 
zakończenie umotywowane w powieści okropną wal- 
ką kobiecego serca wyszło w dramacie niezgrabnie 
jako efekt naciągnięty i nienaturalny, tem więcej, 
że ostatnia scena oddzieliła się od aktów poprze- 
dnich dłngą chwilą panzy, potrzebnej do zmiany 
dekoracji. 

Mimo to przecież dzieło Ohneta nawet w for- 
muje dramatycznej ma wartość niemałą, Jest w nim 
bowiem wiele siły dramatycznej i efektu, a jeszcze 
więcej prawdziwego ciepła, które natychmiast zaj 
mie słuchacza i każe mu śledzić z współudziałem 
losn bohaterów do końca. Szczególnie interesuje go 
zaś los prześlicznie pojętej i przeprowadzonej bo- 
haterki Klary de Beanlieu, w której duma kobieca 
nstępnje nareszcie przed nucznciem głębokiej mi- 
łości. 

Z tego powodn wróżymy dramatowi Ohneta 
długi żywot w repertoarze naszym tem więcej, iż 
mamy wszelką nadzieję, że dalsze przestawienia 
Jego pójdą znacznie lepiej, niż piątkowe, które było 
jeszcze pewnym rodzajem generalnej próby. 

Panna Stachowiczówna grała główuą rolę Klary 
de Beaulieu. Niedawno przerzuciwszy się z ról na- 
iwnych do ról dramatycznych bohaterek panna S. 
niemiała jeszcze czasu nabrać tonu właściwego w 
głosie i wyrobić sobie odpowiednie stopniowanie 
i dlatego często w  deklamacji  udęrzała w 
ton naiwny, chociaż miała momenta również bardzo 
szczęśliwe, że wymienimy tylko ową scenę po da- 


X 5 


rowaniu kojji w akcie trzecim, lub scenę wypedze- 
nia księżnej w czwartym. P. Żelazowski w roli 
tytnłowej umiał utizymać się w charakterze i byt 
tak jak potrzeba poważny, a nawet zimny i suro- 
wy na pozór, ale w akcie drngim zanadto słabo 
nwidocznił walkę wewnętrzną pomiędzy obrażoną du- 
mą a bezgraniezną miłością. Z mniejszych ról najle- 
piej wykonaną była rola Zuzanny, którą pani Wo- 
leńska owiała dziwnym urokiem wdzięku i poezji. 

—- (Repertoar). Od dziś początek przedstawień 
o godz. 7 wieczorem. W poniedziałek dnia 1 wrze- 
śnia po raz drugi „Właściciel Kuźnie*, dramat w 4 
aktach J. Ohneta. We wtorek 2 września „Księ- 
żniczka Trebizondy* opera komiczna w 3 aktach 
J. Offenbacha. We środę 3 września po raz pier- 
wszy: „Pożycz mi swej żony* kom. w 2 aktach z 
franc. i „Księżua Martin“ kom. w 1 akcie Labi- 
cha z pną Urbanowicz w roli tytułowej, We czwar- 
tek 4 września po raz pierwszy „Wesele Olivety* 
opera komiczna w 3 aktach pp. Cnivot i Daru, 
muzyka Edmnnda Audran. W głównych rolach bio- 
rą udział pnie: Skalska, Bocskaj, pp.: Myszkowski, 
Alma, Fontana, Koncewicz i inni. 

Bałuoki pracuje nad nową komedją 4 aktową. 
Ukaże się ona najpierwej na scenie warszawskiej 
pod ponętnym tytnłem: „Piękna żonka.* 

Adelina Patti obchodzić będzie 24 grudnia 25- 
letni jnbilensz swego debiutu. W dniu tym wystąpi 
cna znów jak w r. 1859 jako „Łncja* w Nowojor- 
skiej Akademy of Music, arolę Edgara będzie obok 
niej spiewać ówczesny tenor, sędziwy signor Brig- 
Doli, 

Personal Meiningeńskioh aktorów rozpoczyna 
szereg występów w berlińskim Victonjanihen 

„Marją Stnart*. 

Albert Wolff znany współpracownik Fa 
napisał w spółce z Rochefortem (!) burleskę, któ- 
ra po premierze paryskiej ma być grana w Ber- 
linie, 

Z pracy polskiej we Francji zwraca korespon- 
dent Dzien. Poznańskiego uwagę na ostatni zeszyt 
wydawnictwa  „Bnlłetin litteraire et scientifique“. 
wydawanego przez stowarzyszenie byłych uczniów 
szkoły Batiniolskiej. Mieści się w nim przekład 
odczytu o Kochanowskim, jaki miała p. Ś. Du- 
chińska, tndzież prześliczne rymowane tłomaczenie 
Trenów, dokonane przez p. Trawińskiego. 

Sezon opery włoskiej w Petersburgu zaćmi w 
w tym roku nawet sezon londyński. Z dam spiewać 
będą panie Dnrand, Brambilla, Repetto, Van Zandt, 
Heilbion, Stahl i Corsi, z panów Sylva, Marconi, 
Valero, Cotogni, Dnfriche, Uetane i Pinto. 7 nea- 
wości będą przedstawione „Lakmé“ Delib'a, „Ma- 
mon Lescaut“ Masseneta, „Uwiedziona małżynka* 
Doriga i „I Litnani* Ponchiellego. Ze starszych 
oper wznowione zostaną „Król Lahore“ Masseneta, 
„Ryszard III“ Salveyra i Rubinsteina „Neron“. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego”. 


Liberec, (Reichenberg) 80 sierpnia. Deputo- 
wany do Rady państwa bBlaschka zdawał sprawę 
przed wy borcami w Gablonz i oświadczył, że jest 
zwolennikiem podziału Czechów na grupy naro- 
dowościowe, tudzież wyłączenia Galicji i Dalmacji 
ze związku 'Przedlitawji, lecz zdaniem jego wszel- 
ki taki Środek pozostanie bez rezultatu pod rzą- 
dami Taaffego. Deputowanemu dano w tem u- 
fność. 

Budapeszt, 30go sierpnia. Z pomiędzy przed- 
łożeń dotyczących sądownietw, na przyszłej sesji 
sejmowej, przyjdzia na stół ogólna część ustawy 
cywilnej, prawo spadkowe i ordynacja adwo- 
kacka. 

Berlin 30. sierpnia. 
Kalnokym porozumieli 


Słychać, że Bismark z 
się ze sobą co do praw- 
nego zwołania konferencji w sprawie Egiptu i 
Kongo, jukoteż co do wspólnych międzynarode- 
wych kroków przeciwko anarchistom. 


Wiadomości polityczne, 


Stanisławów 29 sierpnia. Zgromadzenie wy- 
borców z kurji tabularnej było bardzo nieliczne 
i po wysłuchanin obszernej relacji poselskiej, u- 
chwaliło wotum zaufania hr. Dziaduszyckiemu 
Wojciechowi. 

Warszawa, 27go sierpnia. Do N. Reformy pi- 
„Dziś już nareszcie mamy po rogach ulie 


szą: 
obwieszczające nam radosną nowinę o 


plakaty, 
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przyjeździe „ukochanego monarchy*. A że jest 
ukochanym, dowód choćby w tem, że go tak pil- 
nują. Dość wspomnieć, iż na czas jego pobytu 
odkomenderowano tu aż 150 młodszych rewiro- 
wych a 25 starszych z wyznaczeniem im dyet po 
5 rubli 25 kop. dziennie. Prócz tego jest czyn- 
nych 220 osób tajnej policji. A dodać należy, 
że wszystko wojsko okręgu warszawskiego przez 
cały czas pobytu cara pobierać będzie po 1 rs. 
5 kop. Jest to prawie nie do uwierzenia, Ale cóż 
chcecie, tam gdzie się robią oszczędności na o- 
świacie, nie można żałować na takie wydatki“. 


Wiedeń 30 sierpnia. List petersburski do 
Pol. Corr. wyjaśnia spokój z jakim przyjęte zo- 
stały zjazdy w Ischlu i Warzinie tem, że oba są 
tylko nowym wyrazem znanej już sytuacji, któ- 
rych tendencja pokojowa w Rosji może tu wyłą- 
cznie znaleść sympatyczne echo. Nieporozumienia 
pomiędzy Anglją i Niemcami uważane są za 
przejściowe. Spór chińsko-francuski śledzi Rosja 
uważnie; rzeczą mocarstw jest przeszkodzić, aby 
pomiędzy Anglją a Francją nie przyszło do po- 
ważnych rozterek, 

Do Nemzelu telegrafują z Wiednia, że spo- 
tkanie cara z cesarzem austrjackim nastąpi pod- 
czas podróży pierwszego do Polski. Spotkanie to 

„nie będzie tak jak przed laty aktem grzeczności 
lecz zapewnieniem pokoju. 

Ponieważ nowa wiedeńska ordynacja targowa 
ma także obowiązywać co do handlu nierogacizny, 
oświadczyli tutejsi wędliniarze, że jeździć będą 
do Preszburga. Handlarze nierogacizny jednak 
nie chea się do nich przyłączyć, więc obsyła- 
nie targu wiedeńskiego zapewae nie dozna 
przerwy. 

Król serbski przybędzie tu na manewry 2 
września. 

Budapeszt 30 sierpnia. Budżet wspólny bę- 
dzie finalnie ułożony z końcem września. 

Berlin 30 czerwca. Gaulois donosi, że wkrót- 
ce nastąpi zjazd Ferrego z Bismarkiem w Baden- 
Baden. Wiadomość tę uważają za ballon 
d'essai. 

Paryż 30 sierpnia. Castelar ogłasza w Matin 
artykuł, w którym przemawia za ścisłem przy- 
mierzem Francji z Hiszpanią i za związkiem ła- 
cińskim złożonym z Francji, Włoch, Portugalji i 
Hiszpanji, któryby był przeciwwagą przeciw je- 
dności niemieckiej, która przez politykę cezary- 
styczną i socjalistyczną zagraża nam ciagle 
wojna. 

Rząd nie otrzymał żadnych reklamacyj lub 
remonstracyj od mocarstw. Przeważna część po- 
słów w Pekinie zawiadomiła prawdopodobnie 
chińskie ministerjum spraw zagranicznych, że 
Chiny nie mają co liczyć na pośrednictwo. Rząd 
niemiecki zabronił oficerom niemieckim  wstępo- 
wać do wojska chińskiego, a korwety, w Niem- 
czech zbudowane dla Chin podczas konfliktu, za- 
trzymał. 


Ajencja Havas donosi z Shangai d. 29. sier- 
pnia: Reszta fortów przesmyku  Kimpai została 
wczoraj zburzona: Sądzą, że flota francuska o- 
puściła dzisiaj rzekę Min i udaje się prawdopo- 
dobnie ku rzece Jangtsekiang. 


Mówią, że Chiny zawiadomiły o skłonności 
swojej do nowych rokowań. 

Jenerał Millot donosi o ruchach wojsk chiń- 
skich ku granicy Quangsi, wszelako nie wierzy, 
aby na serjo atakowały. 

Londyn, 80. sierpnia. Times donoszą, że austr- 
jacki ambasador w Petersburgu hr. Wolkenstein 
przybył 26. do Londynu. Podróż jego stoi w 
związku z bliskim zjazdem cesarzów. Zjazd ten 
nastąpi w początkach września a car krótko tylko 
zabawi w Warszawie i uda się do Skier- 
niewic, które przeznaczone są widocznie na sce- 
nę ważnych wypadków. 

Kair, 30. sierp. Reuter Office donosi, że wysłanie 
Wolseleya do Egiptu nastąpiło wskutek oświad- 
czenia Stephensona, że w obecnej porze wyprawa 
do Sudanu Nilem jest niemożebna. 

Petersburg 30 sierpnia. Podróż cara ma na- 
stąpić zaraz z początkiem września. 

Marja Kałużnaja, która popełniła zamach na 
pułkownika żandarmerji Katańskiego w Odessie 
uwięziona została już przed trzema laty z Dega- 
jewem w Odessie i w jej mieszkaniu znaleziono 
wtedy tajną drukarnię i broszury rewolucyjne, 
Po przybyciu do Petersburga uwolniono ją wtedy, 
a Kałużnaja wróciła do Odessy.: Obecnie od- 
prowadzona do więzienia narzekała głośno, że 
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zamach jej się nie udał. Brat jej aa 1. ary ARTE GM już w 
roku 1679 zesłany na Sybir, umknał jednak w 
trzy lata później i aresztowany został 1882 roku 
przez Sudiejkina w Petersburgu i skazany został 
na dożywotnie prace w kopalniach. 


Gospodarstwo przomygł i handil 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 30go sierpnia 
1884. Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica czer- 


wona 7.50 — 8:25, biała 7:25 —8,—, na termi- 
na 7.50—8.-—, żyto gotowe 6.——6.50, na ter- 
mina 5.50-—6.—. owies obroczny 5.50 —6.---, je- 
czmień na termina 5.50 — 7.—- ori nowy 
11:75 — 12:00 — groch pastewny —*— — —, 
wyka do nasienia —'— —'*— obroczna —-— 
—'— bobik, hreczka —— —'— Kukurudza— — 
chmiel za 50 kilo 60*:—: -85*— ER czerwona 
——. biała szwedzka —,——, spirytus za 
10.000 ltr. pret. zł. 30'-- do 30.50, na termina 
27:50—28:00. 


Oohrona żelaza od rdzy. Angielski inżynier 
Bower i profesor Barf wynaleźli nowy sposób chro- 
niący żelazo od rdzewienia bez użycia obcych ma- 
teryj, pokostów itp. Sposób ten zwany „inoksydacją* 
polega na pokrywaniu żelaza warstwą tlenku żela- 
zawo- żelazowego, ezyli magnetycznego tlenka że- 
lazowego. Przedmioty mające się poddać tej ope- 
racji, wkłada się do zamkniętego pieca i obciąga 
się je za pomocą odtleniających i utleniających ga- 
zów, warstwą magnetycznego żelaza. Wynalazek 
ten ocenili przemysłowcy bardzo wysoko, tak, że 
w Anglji i we Francji zawiązały się bezzwłocznie 
spółki, które odkupiły patenta. 

Środek przeciw grzybowi domowemu. Surowy 
kreozot, zaleca J. Nessler w Bad. Landes. Ztg. 
do użycia celem ochrony drzewa od grzyba i ple- 
śni; zamiast Środka tego, który jednak nie da się 
użyć wszędzie z powodu przykrego odoru, można 
użyć mięszaniny następującej: 200 gramów borak- 
su, 100 gramów kwasu borowego, 250 gramów 
wyskoku octowego i Q//, litra wody ogrzać do 60 
lub 70° Celsiusza, dodźć do tego należy jeszcze 
200 gr. spirytusu i posmarować tym ciepłym roz- 
tworem 2 lub 3 razy drzewo, po wyschnięciu zaś 


posmarować je raz jeszcze mieszaniną z 200 gr. 
boraksu i 400 gr. szełaku zagotowaną w 3ch li- 
trach wody. 


A Z er i 


Telegramy targowe : lu. 30. siarpnia 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8 950 słr. żyto 
— — złr, Okowita 37.25 — 37.50 afr. Poszt: Pazoniva 24 
100 kile 812 --S'25zł., rzepak 1175 sł. Berlin pszenica 
14950 m., żyto — i., ekowita 49'10 wm., nlaj rzepakowy 
50:60 zł. Paryż: Maka ża 159 kilo 48%0 franków, olej 
rzepakowy —'— ekowite —— fr. 


Nafta. Wiedeń 39 sierpnia: 13:75 do 14—, Brema 
9:50 do 7.55 Hamburg: 7.70 na wrzesień 7*60:— na wrze- 
sień-grudzień 7'85. Antwerpja : na wrzesień 19—. Newy- 
York: T5. Filadelfja 7. 

E S ZZ Z O ZA | 
Lwów, ż izby handlowej, 30 sierpnia 1884. 
Akcje za sstakę boz kuponu bieżącegu | płacą | żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zè. ne. k.. - | 268 75 | 472 — 
»  lwow.-czern.-jass. 200 sł. w. a | 189 50 | 192 75 
Banku kypot. gal. po 200 zł. w.a.. - | 285 — | 290 — 
„ kredyt. galic. po 300 zł. w. %. | 238 — | 343 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. - . | 8825 | 99 75 
7 s 5 4 s ę 92 50 | 94 -- 
p s WOM s A okresowe 98 75 | 99 75 
4 los 4] 1. | 86 49] 37 60 
Ban ku kraj. hh w. a. los. w 511 91 — | 92 — 
Banku hyp. galic. 6 „ Wa.. 101 40 | 102 40 
» » » n Wae. 97 25 98 25 
5 A 5 „ 10 pret . 99 45 | 100 25 
Obligi as 100 zł. 
Indemzizvscyjne gal. 5 pa Dek - 101 — | 102 — 
Komunalne Banku kraj. 5% w.a. I. cm. 26 75 | 9775 
Pożyczka kraj. ż r. 1873 6 pr. w. a. 102 50 | 103 50 
Pożyczka „ „ 1838 4 i pół proe. 31 — | 952 — 
Losy. 
Miasta Krakowa 1? 50 | 19 25 
» Stanislawowa . 2a 50 24 5 
Monety. 
Dukat holsnderski . 5 62 s 72 
Dukat eesarski . 5 66 5 76 
Nspoleondor . . . . . . . - : « 8 61 9 71 
Półimzerjał . - e e $ 90 | 10 — 
Rubel resyjaki srobruy TE 154] 164 
A papierowy 1 28 1 24% 
100 marek niemicakich `. 59 30] 60 — 


Wiedeń dnia 30. sierpnia 1884, Dzisiej- | Z dnia 
(godz. 1 m. 50 po 2 BaZe poprz. 
Losy alpejskie . . 5760] 5% 90 
Akeja węg. banku kred, na 200 zł.. 296 — | 299 75 
Akcje Anglobeaku na 120 złr. . 105 — | 10% 75 
Unionbank za 100 zł. . e 94 10 95 75. 
Akcje kolei Karola Ludwika na 310 zł. 269 — | 268 75 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. | ją7——- | 146 60 
Akcje kolei AIfSId-Fiums na 206 zł. . | 177 75 | 178 — 
Akcje kolei państwowej . - | 302 50 | 301 80 
Akeje kolei Liwew.- -Czerniow. na 260 zł. 190 50 | 190 75 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 165 25 | 165 — 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 w. | 195 — | 135 — 
Obligacja węg. w złocie 101 50 | 101 50 
Akcje kclei węg. zachodniej 101.— | (OG 
Cisańskie losy . «| 115 75 | 115 80 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 2 — | 2 — 
Złota renta węgier 4 proot. na 100 zł. | 91 64 | 81 80 
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . .| 102 80 | 104 50 
Rosyjski rubel papierowy . - -| 123 4| 1 283, 
Losy premjowe węg. na 100 zł. 114 50 | 114 50 
Usposobienic: mdłe. 
Wiedeń d. 30. sierpnia 1384. 
(godz. 5 m. 30 wieczsram). 
Akcje kreiytswe . „PŁ 300 40 | 300 50 
Akejs kolei Karola Ludwika 20, . . |270 00 | 267 — 
Benta papierowa . | 0000) 80 00 
Listy hipoteczne galieyjskio 6 proe. 103 80 | 102 80 
Listy gsl. Banka włościańsk. 6 Pref; . | 0000 | 0G 00 
Napeleosdory 9 66%,| 9 65 — 
Usposobienie: mdłe 
Berlin, d. 30 sierpnia 1584, 
(godz. 5 m, 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .| 206 16 | 206 70 
Akcje auztr. kredytowe af” 499 — | 521 50 
Akcje kelei Karola Ludwika. 247 50 | 248 50 
Austrjackie bankaoty 167 85 | 167 75 


Dyspozycja obiadowa 


na poniedziałek 1. września 


Obiad droższy. Zupa jarzynowa. Bef- 


sztyk garnirowany. Paszteciki z kapustą. 


Obiad tańszy. Rosół. Sztuka mięsa ze sosem ogór- 
kowym. Prażucha ze śmietaną, 


Kalafiory. 


I. _ OO 


Przyjechali d. 30 sierpnia 


Hotel ŻORZA: H. Sk-zyński z Ustrobny, H. Dolańsk 
z Grąbowa, K. hr' Karwieka z Wołynia, M. pr. Drocho- 
jewska z Wiednia, J. Fischl z Wiednia. 

Hotel EUROPEJSKI: M. Majdański z Rosji, B. Osu- 
chowski z Boberki, P. de Zimerman z Rosji, J. Bachert z 
Bremen. 


Hoiel WARSZAWSKI: W. Hanusz z Dobrzanicy, dr. 
J. Orzakiewicz z Sokołowa, E, Klemensiewiez z Borszczowa. 


Hotel LANGA: A. Trump z Wiednia, A. Heller z 
Wiednia. 


Hotel ANGIELSKI: A. Stecki z Wołynia, J. Orze- 
chowski z Podola rosyjskiego. J. Urbański z Dobrosina, 
M. Piniński z Grzymałowa, J. Bokowski z Podszumlaniac, 
T. Wichażski z Sambora, W. Gliński z Doliny, L. H. 
Hnatkowski £ Nowego Yorku, dr. J. Rettinger z Krakowa, 


E z m śś 
Teatr hr. Skarbka. 


Dziś dnia 31. sierpnia 1884. Opowieści 
Hoffmana (Les Contes d’ Hoffmann opera fan- 
tastyczna w 4ch aktach a w Ściu obrazach Jul- 
jusza Barbier. — Muzyka Jakóba Offenbacha. 
Libretto przełożył Aureli Urbański. 


Od Administracji. 


»sKurjera Lwowskiego nabywać 
można: 

W Administracji ul. Akade- 
micka l. 3. 

W księgarni J. Leona Pordesa 
ul. Trybunalska. 


W księgarni Zelmana Igla sye 
mów ul. Kopernika l. 6. po cenie 
G et. za numer. 


Administracja Kurjera Lwowskiego prayjmuje 
zamówienia na dziełko Zdzisława Onyszkiewicza 
p. t. Poezje z motywów ludowych. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył autor dla ofiar powodzi. 
Cena 1 złr. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Od 20 maja 1884. podług zegaru lwowskiego. 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do KRAKOWA: e godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąg pospie- 
szny, e godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. I min. 7w połu- 
«lnie pociąg kurjerski, o godz. 5 min. 3 popeł. pociąg mięszany. © 

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 po południu i v godz. 10 min. 

wieczór pociąg mieszany. z + 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra- 
no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. pociąg kurjerski 
o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minut 27 wieczór pociąg mię- 
szany. 

Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, 0 
rodzinie 12 minut 15 po południu io godzinie 11 min. 10 w nocy po- 
ciąg mięszalty. : ] 

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię- 
szęny, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
«ło poł. pociag lokalny Lwów-Stryj. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 
wieczór pociąg pospieszny, c godz. 2 min. 28 rano io godz. 3 min. 42 
po południu pociąg mieszany. í s 

Z CZERNIÓ WIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
» godz. 3 min. 35rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
nin. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 12 min- 5% w pełudnie po- 
£iąg kurjerski, e godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 mik. 10 po południu, 
pociąg mieszany. . ; 

Ze STANISŁAWOWA: ma Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poc. 
cmnibugowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz. 10 
snin, 56 przed poł, pociąg lokalny Lwów-Stryj. s 

Z KRAKOWA: o godz. 5 minut 36 rano pociąg pospieszny, 0go- 
dzanie 5 minut 22 po poł. pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczor 
pociąg osobowy. o godz 11 min. 33 przed południem pociąg mięszany. 


Ces. król. uprzyw. galieyj. 
AKGYJNY 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 


Czerniowcach i Tarnopolu 


ASYGWATY KASOWE 
4 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu, 
s'l, ” n 60 ” 
Lwów 7 Stycznia 1884. 


n n m 


Dyrekcja. 


Zakład pogrzebowy 


Braci KURKOWSKICH 


we Lwowie 


przy ulicy Sobieskiego l. 10. 


Urządzamy Pogrzeby począwszy od najskromniejszych do nai. 
wspanialszych dla wszystkich stanów, a wykonując ze znaną suiniennością 
jak najobszerniejsze zlecenia, uchylamy wszelkie trudy pozostałej ro- 
dzinie. — Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym 
wyborze na składzie. 


GŁÓWNY SKŁAD 


pu mien kruszce o wiy cth 


trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje melalowych obita 
aksamitem i atłasem, materace, poduszki i kapy atłasowe, satynowe. 
orguntynowe i t. d. 


Skład wieńców grobowych 


% suchych i robionych kwiatów w wielkim wyborze, również szarfy i 

mstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe, morowe, z napisami lub bez 

tychże. Wieńce z żywych kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku 

jak najspieszniej, Urządzamy także kompletne pogrzeby na prowincji. 

Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (we dnie czy w 
nocy) wykonujemy bezzwłocznie. 


Z wys. poważaniem 


Bracia KurkowSsecyYy. 


© 


Zaznzz z m 
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We wszystkich księga 


PRZESTROGI : RADY 


DLA DURASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 
zebrał i opowiedział 


Desb EAE I. 


Egzemplarz opieczętowany kosztuje 40 ct. 
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| w fabryce kwiatów 


KURJER LWOWSKI. 


Teofili Zielińskiej 
UL Akademicka !. 5. 


można znałeść uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natnry kopjowanych, mo- 
tyli koronkowych i różno- 
barwnych  aksamitnych , 
w największej ilości. Ró- 
wnież do kapeluszy jesien- 
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za- 
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara- 
niem mojem będzie wyko- 
nywać roboty po eenach 
najumiarkowańszych. Za- 
mówienia na wazony, eta- 
żerki i t. p. uskuteczniam 
w najkrótszym czasie. 


Przyjmuję panienki do 


nauki. [2] 
= 


bardzo 


Ś 


0090230200000002000000$ 


Z POWODU WIĘKSZYCH ZAPASÓW 
WIN HISZPAŃSKICH 


Madeyra, Mersalla, Scherry i Malaga, słodka i wy- 
trawna 
jakoteż 
prawdziwy francuski COGNAC kuracyjny 


poleca po zniżonych cenach handel 


F. W. Królikowskiego 


we Lwowie. 


starych 


(372) 


LOLOA 


aw TR 
Doświadczone sekreta! 


smażenia 


konfitur i soków 


oraz robienia 


konserw, kompotów, 


i gałaret owooowyuh 
zebrane przez 
Florentynę 
i 
WANDĘ 
Cena 50 et. 

Po przesłaniu za prze- 
kazem kwoty AV et., n- 
skntecznia się przesył- 
kę franco. Adres: 
Drukalnia narodowa W 


MANIECKIEGO ulica 
Kopernika l. 7. 


| == mJ 


SKŁAD KAWY we LWOWIE 
Chorążczyzna 1. 22 na dole. 


(ARTUR KOŚCICKI) 
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takowa bezpośrednio od producentów 
a południowej Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosnnki. [286] 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1 60, i k60. 
Na prowincji 
4%, kilo 7 zir. 70 et. i 8'20 ct. 
franco. 
Cv miesiąca świeży transport. 


ORAI SZE 


Zupełnie świeży transport 
ze zbioru majowego 1888. 
przez Suez sprowadzonej 


. lA e . 
Herbaty chińskiej 
a mianowicie: pół kilo. 
N. O. „Assam - Peoco - Mandarin“ 
najprzedniejsza mieszanka 
atomatyezna . M mę 
1. „Taszu* Perła Chin, żół- 
tokwiatowa . zł. 440 
. 2. „Juntojczan Pecha“, biało- 
kwiatowa zł. 4 — 
. „Nandżyn”, czarna mocna „ 3:20 
. „Souchong,“ mało narkot., 2:80 
. „Congo.“ familijna dobra „ 3— 
. „Proszek herbaciany“ . „ 1:50 
. „Wysiewki* z najlepszych 
herbat . ć zł. 1740 
8. J Souchong“ najprzedniej- 


5— 


— o SI 


N. sza w oryginalnych drewnia- 
nych skrzynkach zł. 4 — 
N 


. 9. „Souchong,“ powyższa na 
wagę p zł. 3:60 
poleca i rozsyła handel 
e e 
St.Markiewicza 


we Lwowie, Rynek l. 42 


= 


we Lwowie 


dom p. Wieczyńskiego. 


Znany od 20 Ilat na tej 


dobrego, taniego i rzeteinego wyrobu futer, 
poleca na sezon zimowy wszystkie gatunki futer w 


jak najlepszej jakości. 
Futra męzkie i damskie goto 


towe wierzchy na futra; — wszystko podług naj- 


nowszego fasonu. 


Kołnierze i zarękawki, czapki futrzane po jak- 


najumiarkowańszej cenie, 


Przesyłki na prowincję uskutecznia się podług 


miary w jak najkrótszym czasie. 


ulica Wałowa liczba 3, 


TTO Aa ERE 


BŁAŻEJA SZARKIEWICZA 


(773] 


samej ulicy z 


we jak również go- 


Dra Schweigera 


Vegetabilien Extract 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak: Pollucję, Impotencję i powsta 
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle- 


cza pacierzowego. Wszelkie inne 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży- 
cia i korespondencją zł. 2 wprost 


przez 


Niezawodny śrońck 
na wyguhienie nagniotków, bro- 
dawek i innych podobnych na- 
rośli skórnych bez balu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „MATICO* 


w słabościach męskich nieoce 


Dra SCHWEIGERA 
Wien, VIII. Laudongasse l. :9. 


CZZZSZOSZZLZSZZ, 


2 


ułatwionym sposobem 
według najnowszego Sy» 
stemu francuskiego 


udziela osoba, która dłuższy czas 
spędziła w Paryżu. Cały kurs trwa 
miesiąc, codziennie po dwie godzi- 
ny. Przyrządów Żadnych nie trze- 
ba prócz papiern rysunkowego 1 mia- 
ry ceentymetrowej. Każda uczennica 
wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki, jeden zmniejszouy, dru- 
gi powiększony. 
Caly kurs kosztuje 10 zł. 
Bliższa wiad. w Administracji 
„Gaz. Narod.*. lub ulica Sykstu- 
ska I. 14. 
I piętro w podwórzu vis-a-vis bramy, 
Zapisywać się można eodzien- 
nie od godz. 3 do 6 po poł. [351] 


niony środek 
poleca Apteka 


K.KRZYŻANOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Cena flaszki wstrzykiwań 40 at. 
(21) Kapsułek 80 ct. 


ĄRTAUKI 
N kroju damskie PPPPPOOG>OO< 


OOOGODOOOOCK 
20% taniej, niż gdzieindziej 


nabyć można i tylko w tym maga- 


Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, po:zawszy od 3 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak również wybożycza po 
cenach jaknajtańszych. (0) 


Magazyn mebli 


W. Kaufmanna 


we Lwowie 
ulica Trybunalska liczba 1 
koło Rynku. 


Pierwsza krajowa Fabryka chemiezno- 
kosmetyczna 


JANA INA TOWICZA 


magistra farmacji t chemika sądowego we Lwo- 
wie, ulica Kopernika l. 3 


poleca 
Violin przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 et. 
Pudr salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 


pudełko 

Ocet desinfekcyjny silnie 
cy powietrze, używany 

it. p. — Fl 


Kadzidło antimiazmatyczne 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 


zdrowiu; dając przyjemny i a 


się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 
— Flakon 50 et. 


Krociczki desinfekcyjne do 


; kadzenia 
radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 et. 


50 et. 

odświeżający i odwietrzają- 
w biurach, korytarzach 

akon 50 ct. 


romatyczny zapach. Używa 


Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halieka nr. 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze- 
myślu w aptece p. Nahlika, w Jaroslawiu w aptece p. Wi- 
słoekiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p. Ma- 
eury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo- 
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 
w Samborze w aptece p. Aleksiewicza, w Mielcu w apte- 
ce p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. Wierzyc- 
kiego i Piona 


Ogłnazenia drobne mogą być tylko dzień po 
dniu podawane. Wszelkich informacyj 
ulica Akademi- 


zá bezpłatnie Administracja 
cka 1. 3 


Doniosionia rozmaite, 


runtownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i podścisłą dyskre- 
ają leczy choroby zyfilistyezne i skór- 
uo, tudzież wszelkie następstwa nad- 
ażyć lat młodszych. Specjalista do 
chorób syflistycznych i skórnych pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuśzer Jam 
Kurpiel przy ulicy Wałowej 1. 5. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pos do 6 po 
poładniu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620) 


JE. jeune Frangqaise convani-|% 


ssant três bien la musique et 
sa langue dósirerait se placer Aans 
uue bonne famille. S'adresser Marie 
Bruchon rue Skarbkowska Nr. 37. 
Lóopol. (629] 
tadentów jednego lub Ż na 
wikt I pomieszkanic, Kon- 
wersacja polaka nicmieeka i 
franeuska, Opieka rodzieielska. 
Porozumieć się można: allca 
Skarbkowska 1. 37. na dole 
u Marji Bruchon. 
oszukuje spada Jub forte- 
Po krótki w dobrym stanie nie 
drogi do nabycia. QCytra wrz ze 
stolikiem jest do sprzedania 7a mier- 
ną cenę ulica Syktuska l. 44. u do- 
zorey. (828] 


dostar- 


40 ukiernła poszukuje Wspólnika. 
U Bliższa wiadomość A. B. poste- 
restante Lwów. (941] 


Posady i zatrudnienia, 


ubjeict znajdzie umieszczenie w 
haudlu korzennym. Oferty poste 
restante A. B. Lwów. 


ul. Jagielońskiej 1. 20. we Lwo- 
wie poszuku e ucznia [chłopca) na 
praktykę. (915] 


Saukający zajęcia 


konom praktyczny 
„Lo wany w sila wieku, Rżonaty 
bezdzietny poszukuje posady samo- 
istnego ekonoma odi’ marca 1885 
roku; łaskawe zgłoszenia pod l. R. Z. 
poste restante Podhajezyki koło Trem- 
bowli. [049] 

łuchaez c. k. Seminajjum uau- 

czycielskiego poszukuje lekcji 
dla uczniów szkół normalnych we 
Lwowie. Łaskawe zlecenia uprasza 
adresować K. K. 5 poste restante 
Lwów. (939) 


i rutyno- 


— |czenia. 


"0uwerner władający językiem 
U polskim, niemieckim i francus- 
kim, nadto metr gimnastyki i tań- 
ców z kilkoletnią praktyką w zawo- 


anienki lub studenci znajdą u- 


KURJER LWOWSKI. 


Morszyn 


Zakład kąpielowy, solankowo- 
borowinowy è hydroterapeuty- 
ceny, 


wzięty w dzierżawę przez podpisa- 
nego od Towarzystwa lekarzy gali- 
cyjskich, odnowiony i na świeżo u- 
rządzony w roku bieżącym, otwar- 
ty jest od 20 maja. Kąpiele so- 
lankowe i borowinowe, hydroterapia 
leczenie klimatyczna i dyetetyczne. 
Mieszkania suche, piękne umeblo- 
wane, łazienki opalne osobne dla 
mężczyzn i kobiet, — sala do za- 
baw z fortepianem, kręgielnia i gim- 
nastyka i pyszny park szpilkowy do 
przechadzek. 


Kuchnia dla gości kąpielowych 
we włanym zarządzie; restauracji pu- 
ulicznej Zakład nie posiada. Przy- 
jęcie za porozumieniem listow. tylko 
leczących się. — Cwny umiarkuwa- 
ne. Stacja kolei Albrechta, poczta i 
telegraf w miejseu. Bliższych ob- 
jaśnień udziela. 


Dr. Aleksander Medwej 


lekarz i kierownik Zakładu. 
[287] 


W zakładzie 
wychowawczo - naukowym żeń - 
skim 
Henryki Franke 
rozpoczynają się zapisy panienek z 


dniem 28 sierpnia b. r. Ul. Ormiań- 
ska 1. 16. II. piętro, [386) 


Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. 


aucjonowana Ekspedyter- 
ka pocztowa, uzdolniona do 
samoistnego prowadzenia urzędu, 
poszukuje natychmiastowego umiesz- 
Bliższej wiadomości udzie- 
li c. k. Urząd pocztowy w Czcho- 
wie per Słotwina. [925) 
Tkońezuna Freblanka mogąca 
udzielać początków języka nie- 
mieekiego i francuskiego, Życzy s80- 
bie zająć miejsce do jednej lub 


Joe W. Miedinga przyjdwóch małych panienek, wiadomość|zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado- 


A. Z. w Złoczowię 


pod adresą: 
[913) 


poste restante. 


Bupno | sprzedaż, 


JC”: an korzenny z restauracją 
z domem zajezdnym i z pie- 
karnią; wszystko w bardzo dobrym 
biegu i bardzo korzystnie jest do 
sprzedania z wolnej ręki w jednem 
miasteczku prowinejonalnem przy 
kolei położonem.  Bliższą wiado- 
mość u Wielm. pana J. Gorgona w 
Zamarstynowie obok Lwowa. (923] 
Zamarstynowie tuż za ro- 
Woeii pod l. 115, jest realnośś 
złożona z 19 pokoi, jatki, sklepiku 
w zupełnie dobrym stanie i budyn- 
kami gospodarezyini tudzież studnią 
w podwórzu zaraz do sprzedanie. 
Wiadomość na miejscu. [922]e 
"eble na sprzedaż: Kanapa, 2 
fotele, 6 krzesełek i stół, uży- 


Nieomylne! 


Napowrót otrzyma pieniądze natychmiast każdy, ko- 
muby mój, pewnie działający lek 


Roborantium 

(środek wytwarzający brodę) 
był bezskutecznym. Równie na pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, wytwarzania się lu- 
pieży i posiwieniu włosów. Za skutek po kilkakrot- 
nem silnem natarciu poręcza się. — Roborantium używano 
także z najlepszym skutkiem u osób mających słabą pa- 
mięe lub cierpiących na bole głowy. — Rozsyłka w 
oryg. flaszkach po 1 złr. 50 et. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J. Grolicha w Bernie (w Morawii). 

Składy w następujących aptekach: we Lwowie u 
Zygm. Rukera; wKrakowie u W. Redyka; w Kołomyi 
u E. Stenzla; w Tarnopoln u F. Jamrugiewicza; w 
Zyweu u Marji Pawluskiewicz. 

N. B. W powyższych składach można także nabyć 
Grolicha „Karpacka woda do ust, * radykalny środek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjemny oddech 
i jest niezbędnie potrzebna do otrzymania i zachowania 
czystych zębów, Flakon 60 et. (81) 


Żadne oszustwo! 


Skuteczność aręczą się! 
Jongs KMOJGSTUNJOKJEN 


Książki szkolne 


nowe i używane (375) 


w trwałych oprawach w księgarni, antykwarni 


i wypożyczalni książek 


LEONA PORDESA 


przy ulicy Taybunalskiej 1. 1 we Lwowie. 


pią i wydają sa okazaniem biletu inseratowego. 
ję Na żądanie Inseraty nkłada Administracja. 


DROBNE OGŁOSZENIA i M, sko Mar si E, 


Gi w dobrym stanie jest do 8 pokoi z przynaleźytościami ne 
sprzedania. Bliższą wiadomość J. piętrze od 1 października de 
pl. Bernardyński l, 10. LI. piętro. |wynajęcia, Bliższa wiadomość ul- 

[535] |Jagielońska 1. 24. u dozorcy. (936) 


ES AA | (r pokoi na I piętrze z balkonem, 


m SE Q i przynależnościami, k*óre mo- 
Mieszkania i sklepy, 


żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
sklep od placu Trybunalskiego 
1. 3 dawniej dom Avdriolegu jest 


ua ogród Jezuieki, do wynajęcia. (872] 


Wai pod 1. 14 Rynek, są 4 
az D pokoje z kuchnią o 2 wycho- 
mość na 2 piętrze od rynku l, 29. |dach zaraz do wynajęcia. Bliższe 
okój frontewy do wynajęcia.|wiadomość w tym samym domu xe 

Bliższa wiadomość w handlu F.|E piętrze. [379) 
Knauera plac Kapitulny l, 4. 826] p ulicy Kopernika l. 30 od- 
najmnje sie od I. września 


pokoje z kuchnią do wyzajęcia. - BIŻ > 

Bliższa wione i E duży ładny i widoczny pokój dla 

mu plae Kapitulny 1. 2. (88%] |panów studentów lub kto inny by z 
____ |SAmotnych panów potrzebywał. 


pokoje zaraz do wynajęcia. 

Ul. Halicka 1. 20. Bliższa wia- 
domość w tym samym domu w skle- 
pie p. J. Rischera. [931] 


o wynajęeia są 3 pokoje, ku- 
chnia i przedpokój, na ul. Ha- 
lickiej 1. 23. na I. piętrze. Bliźsza 
wiadomość w Magazynie pani Julji 


pokoi z werandą i przynależy-|Berger ul. Hetmańska 1. 2%. (926) 
tościami na dole od l pażłdzier-|—-——— 7 
nika do wynajecia. Bliższa wiado- a ezas sejmu umeblowane 


mieszkanie i pojedyńczy pokój 
do wynajęcia, ul. Majerowska 1. 7. 
w ogrodzie. [830] 


o najęcia 3 pokoje, przedpo- 


kój, kuchnia, strych i piwnica 
od L5 września 1884 ul. Pańska 1. 


mość ul. Jagielońska l. 44, u dozor- 

ey. (337] 
lub 6 pokoi na I. piętrze z 
halkonem, przedpokojem kuchnią 

strychem i piwnicą zaraz do najęcia. 


Bliższa wiadomość nl. Halicka pod 
1. 20. w sklepie p. J. aa 


U 


2 II piętro. — 4 pokoje, przedpokój 
kuchnia, strych i piwnica od i pa- 
ździernika 1834 ul. Panaka l. 2 IF 


s iszczanio z wiktem ulica fw. 
ikołaja liezba 3. drzwi, także 0-|qzje pedagogicznym po arystokraty-|wane lecz w bardzo dobrym stanie 


cznych domach i z chlubnemi re-|ul. Zimorowicza l. 14. w parterze, Ą pokoje na II piętrze przy koń- piętro Oba te pomieszkania mogą 


sobny pokój jest do wynajęcia. 
[934] komendacjami, poszukuje posady, 
Fortuński 44, Lwów poste-restante. 
[929) 


oszukuje się 2 lub 3 atadontów 
Ba wikt i atancje, w domu przy al. 


Akademickiej 1. 28. Za rodzicielską 
opiekę poręcza się. Bliższa wiado- 


Noea egzaminow any 
dla szkół ludowych z językiem 


19124 
owe meble mianowicie: kre- 
dens, stół na 24 osób, 16 krze- 

seł, trumeau z konsolką, wielka 
szafa dębowa na sprzedaż. Bliższa 


mość tamże u pani Julji Jądrzojo- wykładowym : polskim, niemieckim|wiadomość ul. Sobieskiego 1. 3. (142) 


wskiej na podwórzu w parterze na 
dole. r3] 

oszukuje się 2 lub 3 studon- 

tów na wikt i staację, w domu 
przy ul. Krakowskiej l. 5. Za rò- 
dzicielską opiekę ręczy się. BJliż- 
sza wiadomość u dozorcy domu 
tamże. 

t. Stidl, nauczyciolka muzyki, 
S uczennica Dyr, Marka, udziela 
nauki gry na fortepianie w domu i 


i 1uskim Życzy sobie przyjąć prywat- 
n obowiązek nauczycielski w do- 
mu obywatelskim na prowincji. 
Zgłoszenia się pisemne pod adresą : 
A. Z. Lwów. poste reste. [932] 


ty powodu wyjazůn są meble 
do sprzedania razem lub po- 


jedyńezo przy ul. Kurkowej 1. 8. 


naprzeciw kościółka pp. Franciszka- 
nek. [988) 


dłoda osoba z dobrem wycho- 
MJ waniem, mogąca się wykazać 
chltbnemi poleceniami poszukuje u- 
mieszczenia do zarządu domu u czło- 
wieka bezżennego w kraju lub za 
granicą w mieście lub na wsi. Bliż- 


poza domem. Bliższa wiadomość od 
godź. 2. — 6. ul. Pańska l. 78. 
parter w podwórzu. (907) 


szą wiadomość pod l. P. J. G. w 


"L2> ealność składająca się z 2 do- 
mów parterowych w otwartem 


cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedauia, dochód brutto 750 zł. 


Administracji „Kurjera Eiwow*. 
[933] 


Wiadom. u właściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348] 


= cu ul. Pańskiej l. 2aa dò wy- 
najęcia od 1 września. (924] 


być jako całe drugie piątro razem 
wynajęte. — 1 sklep z pokojem 2 
tyłu i piwnicą ul. Pańska l. 2 zas 


pokoi z balkonem, kuchniajraz do wyuajęcia. (570] 
5) strych i piwnica, na 1 piętrze 
od frontu przy ulicy Teatralnej J. 12 
dawniej dom Adriolego są do wyna- 
jęcia. Bifższa wiadomość na IL 
piątrze od Rynka 1. 29. [865] 


pokoi, dwa przedpokoje z kuch- 
6% strychem i balkonem każdego 
czasu zaraz do najęcia na lym 
piętrze przy placu Bernadyńskim 1. 


o wynajęcia! W gmaehu 
D Banku kredytowego uliea 
Jagielońska l. 3. są do wynaje- 
eia 3 sklepy w parterze, tudzież 
pomieszkanie zajmujące eale 
3 piętro a składające się z 12 
pokoi, salonu, kuehni, piwniey 
i strychu, które w danym razie 
rozdzielone być može. Bliższa 


i zdrowem miejscu położona, z pla-|l1 


a. (887) 
MOB 7 
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wiadomość tamże na 1 piętrze. 
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